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D. c. 1 

Przed nową doniosłą deklaracją min. Hoare'a. 

Anglja coraz bardziej zdenerwowana!.. 
Marszałek Balbo czeka na rozkaz do nalotu na 

POLSKA EKIPA BALONOWA. 

GENEWA, 16. 9. — Dzień wczorajszy 
przeszedł w Genewie bez wrażenia i miał ty
powy charakter niedzieli, z której skorzystali 
członkowie rozmaitych delegacyj i dziennika
rze dla odbycia wycieczek. Jedynie podkomi
sja ekspertów Komitetu Pięciu pracowała 

nad wykończeniem swego sprawozdania. 
Spodziewane jest, żc prace ekspertów ukoń
czone zostaną jutro i że posiedzenie Komite
tu Pięciu, zwołane zostanie na wtorek. 

Dalsza procedura zarysowuje się, według 
Informacyj ze źródeł angielskich, w ten spo
sób, że Komitet Pięciu po przyjęciu sprawo
zdania ekspertów przedstawi na jego podsta
wach pewne zalecenia szerszemu gronu Ra
dy. Czy będzie to cała rada, powołana, z wy
jątkiem Włoch, w charakterze nowej specjal
nej komisji, czy też poszczególni jej członko
wie, nie zasiadający w Komitecie Pięciu, zo
staną, z wyjątkiem Włoch, prywatnie zapy
tani o opinię, nie jest jeszcze przesądzone. 
Dopiero po sprecyzowaniu stanowiska Rady, 
co do zaleceń Komitetu Pięciu, zalecenia te 
przedstawlnc zostaną obu stronom. Stanowi
sko Wioch, przyjmujących lub odrzucają
cych te zalecenia, ulegnie więc prawdopodo
bnie formalnemu wyjaśnieniu. Nie należy się 
jednak spodziewać tego wcześniej, niż pod 
koniec tygodnia, w czwartek lub w piątek. 

NOWE PRZYCZYNY. 
GENEWA, 16.9 W kolach dedegacji bry 

tyjskiej panuje pewne rozgoryczenie spowo 
du komunikatu rządu włoskiego, ogłoszone
go wczoraj w R*ym , e . « zwłaszcza ze wzgtę 
(fu na ustęp, dotyczący wzmocnienia wojsk 
włoskich w Mbjl. W kotach angiclSKich pod 
V.e*lają rzekomo prowokacyjny charakter 
tego ustępu j<omunikatu, widząc w nim pe-
wnego rodzaju groźbę 
w stosunku do W. Brytanji w związku ze 
sprawą Egiptu. W kołach angielskich otrzy 
mano informacje, że wojska skoncentrowa
ne przez Włochy w Libjl pod dowództwem 
marsz. Balbo składają się z dwóch dywizyj 
o ogólnej sile 33 tysięcy żormerzy. 

CZY KOMITET PIĘCIU ODRZUCI PRO-
JEKT FRANCUSKI? 

LONDYN, 169. Korespondent dyplomaty 
czny „Daily Telegraph" przewiduje, że ra
port Komitetu Pięciu odrzuci projekt fran
cuski, by Włochy otrzymały 

przeważający wpiyw w Abisynji. 
Korespondent podkretlia, że w razie, gdyby 
Liga zdecydowała się zastisować art. 16 
pakta, to długie tygodnie jeszcze upłyną, za 
nim skuteczne kroki zostałyby podjęte. 
Rząd brytyjski Jednak — zdaniem korespon 
denta — uw^ia, żc Liga może znaTeźć krót 
azą drogę przeszkodzenia wojnie od same
go początku. 

„Daily Express" przewiduje. Iż sir Sa
muel Hoare ute się ponownie do Genewy, 
gdzie na zgromadzeniu złoży nowa donio
słą deklarację. 

Z W Y Ż K A CEN W E W Ł O S Z E C H . 
Wiedeń 16.9. Bliski wybuch woj.iy 

włosko- ablsyriskJej spowodował — • e 

szym rynku znaczną zwyżkę cen, uwi 
daczmaiącą się jednakowoż na razie> 
tylko w handlu hurtownym. okrągol ok-
lo procent. 

Charakterystycznem jest, że ludność 
Wioch znosi wszystko baz szemrania, 
spodziewając sie po zakończeniu w o r 
ny wielkiego dobrobytu. 

Wedle dalszych wiadomości, odczu
wać będą Włochy z nadejściem zimy 
wielki brak węgla i mięsa. Również bę 
dzie się dawał Włochom w e znaki 
brak bawełny, wełny* i miedzi. Rząd 
włoski czyni już obecnie wytężone usl 
łowanie w kierunku zastąpienia tych ar 
tykułów choć częściowo różnemi na-
miastkami* W pierwszym rzędzie pra
gną Włochy zastąpić Jjenzynę gazem 
z węgia drzewnego'" a równocześnie 
włoscy uczeni pracują nad wynalezie
niem namiastki bawełny. 
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ABISYNJA CZEKA NA WROGA. 
Wiedeń. 16 9. —Mobilizacja w Abi

synii iuż sie rozpoczęła. Wedle donie
sień z Addis-Abeby otrzymały wszyst
kie ministerstwa aftsyńskie rozkaz Do
stawienia 75 p roc. urzędników i funkcjo 
narjuszy do dyspozycji armii. 

Generał abisyński Mikael odjechał 
iu / v i w towarzystwie swei żony 

na południowy fr jnt 
celem obiecia dowództwa nad armja abi 
syńska. skoncentrowana w prowincji 
(Jaden Brał on jako młody żołnierz 
urlzlał w bitwie z WOchami pod Auda w 
r- 1S86 i uchodzi za wielkiego znawcę 
metod walczenia armii włoskie!. 

Wojsk, we koła abfcyńskie sp°dzie-
waia sie ataku armii włoskiej na Harrar 
i przecięcia głównej linii kolejowej, pro
wadzącej 7 Dżibutti do Addis Abeby. 

Najnowsze zdjęcie cesarza Abisynji. 

Negus abisyński w otoczeniu dworu. Jest to jedno z ostatnich zdjęć władcy Etjopjl. 

I I I IV 
Moncio Sznelcug" zamordował przeciwnika. • i 

CZĘSTOCHOWA, 16. 9. — Ul. Mostowa, 
Targowa i Rynek Narutowicza poruszone Zo
stały olbrzymią awanturą, jaka powstała na 
na ul. Mostowej przed domem Nr. 11. 

Niejaki Szymański Stanisław na tle oso
bistych porachunków zaczepiony został przez 
Moncia Rozentala, przezwanego inaczej „Mon 
cio Sznelcug". 

przerodziła się w bójkę. Bity przez oprysz-
ków Szymański zaczął •rozpaczliwie bronie 
się, co widząc jego żona, pośpieszyła na Ry
nek Narutowicza po swego brata Józefa Kluż 

" e doniesień z Rzymu — na tamtej- [niaka, znanego awanturnika I przestępcę, nie 

Minister Hoare w Genewie. 

Angielski minister I I me na tr< 

jednokrotnie karanego sądownie. 
Kluźniak natychmiast pośpieszy} z pomo

cą bitemu szwagrowi. 
Na nadbiegającego Kluźniaka rzucili się 

iozwydrzeni: Izrael Prepelicki, zam. przy ul. 
Warszawskiej oraz „Mońcio", Lejbuś i Zał-
mn Rozentalowie, zam. przy ul. Koziej. 

i Wynikła ponowna bójka, podczas której 
Powstała momentalnie awantura, która Rozental trzymaną siekierą zadał kil 

' ka silnych ciosów w głowę IUuzntaikowi. 
Zalany krwią Kluźniak runął na ziemię. 

Powstała ogólna bójka między osobnikami, 
którzy zebrali się na miejscu zbrodni. 

Zawiadomiona policja przybyła na ul. 
Mostową i rozpędziła zebrany tłta.n, poczerń 
ciężko rannych Szymańskiego i dającego 
jeszcze słabe oznaki życia Kluźniaka do
rożką przewieziono do szpitala N. M. Pan-

| ny. Przed szpitaJem zebrał się ponownie 
tłum podejrzanych typów, powstały kłótnie, 

1 wymysły I o mało co nte doszło do bójki, 
gdyż gorllwsi „koledzy" pobitych chcieli 
koniecznie 

być świadkami opatrunku. 
Józef Kluźniak zmarł. Stan drugiego po

bitego nie budzi obaw. 
Osoba zabitego Kluźniaka niejednokro--

tnle notowana była w kronice kryminalnej, 
a między innem! o zabójstwo, jakiego doko 
nał na osobie wieśniaka w Wędrzynie pod 
czas zabawy, oraz w zwlązltt z głośnem 
swego czasu kopnięciem w kolano dr. Sła
wińskiego podczas dokonywania opatrun
ku. 

Osobnik ,klóiy dokonał krwawego pora 
chtmku, żyd „handlarz koni" I skończony a-
wanturnik, zwany ,Sznelcugiem", również 
znany jest policji ze swych dzikich wybry
ków I dość często policja miała z nim do 

- - S a H ^ a ^ a ^ a a ^ a a B a W B s l M M W B I j Rozental /ałma został zatrzymany przez 
igi Narodów, gdzie rzucił Wiochom twarde o- , policie. 

•-: B vt?.i'i. • o— 

Polska ekipa, biorąca udział w rozpoczętych wczoraj w Watszawie zawodach o pu 
har Gordon - Benneta. Stoją od lewej kpt. Burzyński, por. Pomaski, por. Wysocki; sie 

dzą: por. Wawszczak, kpt. Hynek I kpt. Janusz. 

Od iskier kuchen polowych H i 

zapalił sil! u l kolejowy na Wiśle. 
Grudziądz. 16. 9. — Straż pożarną w 

Grudziądzu zaalarmowano z aparatu 
alarmowego znajdującego sie na moście 
k le j jwym Po przybyciu straży na 
most okazało sie. że na dużej przestrze
ni mostu, w dwunastu miejscach, ołona 
drewniane pokłady ułożone na żelaz
nych wiązaniach olbrzymiego mostu, ła 
czacego Grudziądz z powiatem świec
kim, przez który też prowadzi 

linia koleiowa 
Warszawa — Gdynia. 

Natychmiast przystąpiono do ener

gicznej akcji ratunkowej. P j przeszło 
godzinnej walce w trudnych warunkach 
udało sie ocień w zupełności zlikwido
wać. Akcje ratunkowa prowadzono z 
dwóch ^tr ii. a mianowicie na moście l 
spod mostu 

Jak ustaliły dochodzenia policyjne, po 
żar został spowodowany przez pJwra-
caiace z manewrów kuchnie polowe, 
które nte były odpowiednio zabezpie" 
czone. . 

Z kuchen tych wypadł ogień, od któ
rego zalał sie most. 

Ubezpieczalnia nie zredukuje płac ani etatów. 
Zrównanie dodatków rodzinnych — 

i opłata świadczeń socjalnych. 
Łódź, 16 września. — W związku z wia 

domośclą jednego z łódzkich pism porannych, 
jakoby w Ubezpieczalni łódzkiej zamierzone 
były nowe redukcje personalne I poborów za
robkowych, otrzymaliśmy na nasze zapyta
nie u kierowniczych czynników Ubezpieczalni 
zaprzeczenie tej wiadomości I następujące 
komentarze: 

Obniżki poborów jako takiej nie będzie. 
I nie jest ona zamierzona. Będą natomiast 
wprowadzone pewne przesunięcia w ponoszę 
niu świadczeń socjalnych. Pracownicy Ubez
pieczalni nic płacili 

ustawowej części składek 
za ubezpieczenie, a ponosiła wszystkie świad 
czenia Ubezpieczalnia. Wyjątek ten w odnie
sieniu do pracowników, zatrudnionych przez 
Ubezpieczalnię, zostanie zniesiony, tern wię
cej, że nie pozwala na to sytuacja gospodar
cza. t . •« '. 

Ponadto zrównane być mają dodatki 
rodzinne dla wszystkich kategoryi pra 
cowników Ubezpieczalni. Przez ten 
krok zyskają kategorie niższych uposa 
żeń a stracą pracownicy lepiej uposa
żeni. 

Na terenie Warszawy główny zarząd 
Ubezpieczalni uzgadnia ze związkami 
7awodowemi przepisy służbowe dla pra 
cowników Ubezpieczalni. Przepisy te 
wprowadzą pewne zmiany. 

Tak samo jeśli chodzi o sprawę za
mierzonych rzekomo redukcyj perso
nalnych, to zapewniono nas. źe żadne 
etaty, nie będą redukowane- Tyle tylko 
że przy wprowadzaniu reorganizacji U 
bezpieczalui zatrudniono na przejścio
w y czasokres'pewną ilość ludzi i ci nie 
znajdą stałego zatrudnienia. 

D o l a r 5 . 2 8 
Prywatnie dolar papierowy w żądaniu 

5.30 w płaceniu 5.28 dolar zloty w żądaniu 
9.05, w płaceniu 9.03; funt angielski w żą
daniu 26.25, w płaceniu 26.20; rubel złoty 
w żądaniu 4.72, w płaceniu 4.70; marka nie
miecka w żądaniu 1.62, w płaceniu 1.60; 
za 100 franków fr. w żądaniu 35.00, w pła
ceniu 34.90 

Bank Polski w godzinach porannych ku
pował dolary po 5.27 I 5.26, funty angiel
skie oo 26.1.1. 

EKSPLOZIA V AIKHEŁ.$KI.S| KOPALNI* 

W kopalni Northglouber w Yorkshire wyda rzyła sft eksplozja, której ofiarą p"adk> U 
zabitych i 8 ciężko rannych. Rodziny nieszczęśliwych czekają na wiadomość od ko-

i liir.t.-y ratowniczej. 
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UTO Z ŁÓDZKIMI KASIARZAMI 
wpadło w ręce policji sieradzkiej. 

Kalisz- 16. 9. — Kalisz w ostatnich 
zasach stal sie punktem zbornym dla 
ozmaitego rodzaiu mętów sDołecznych. 

Wczoraj w nocv do sklepu z nieczy 
:m. Drzy ul Rzeźniczej 2- dostali sic 
siarze, k tó rzy icdnak zabawili w skle 

4e k rótko. 
zabierać 70 groszy. 

„elcm kasiarzy bvlo ograbienie Kasy 
jldzielczei Stefczyka- do którei sie do 
!i przez korytarz ze sklemi. Kasiarzy 

rzcśladował pech- edvż zostali spłoszę 
i nrzez przechodniów. 

Zawiadomiona nolicia wszczęła na-
'chmiast enerciczny pościg. Złoczyńcy 

wyjechali autem 
w stronę Lodzi 

W Sieradzu Drzytrzymano ptaszków, 
którymi okazali sie Kon Abram. zam. w 
Lodzi' ul. L utomierska 36. KODICWICZ Laj 
zer. ul. Łagiewnicka 33 i Borcnsztaj i i 
Abram. Warszawa, ul. Świętokrzy
ska 4-

Sa to słynni kasiarze o międzynaro
dowej sławie. Na miejscu przestępstwa 
znaleziono komplet narzędzi, służących 
do włamania. 

Złoczyńców odstawiono do Kalisza i 
przekazano do dvspozvcii władz sado
wych. Kalisz jakoś nie służy złodziejom. 

P A S A Ż E R B E Z P I E T Y . 
tKOK N I E O S T R O Ż N E G O MŁODZIEŃCA 

P I O T R K Ó W 16.9. W dniu wczoraj 
'ym na torze kolejowym pomiędzy sta 

-jami Piotrków— Moszczenica xdara|rUkrwi.*Żaw]adom^ naibhź 
.'e tragiczny wypadek. \ J s r y posterunek policyjny, 

Mieszkaniec war tąajkowice- gm. Po
śliń 22-letni S t f o n j a g i e ł ł o usiłował 
>stać się do k-dacęjro w biegu pocią

gu, lecz poślizgnął się na stopniach wa 
;onu wskutek czego 

dosta! się pod kola-

Po przejściu pociągu przechodni* za 
uważyli na torze mężczyznę w kałuży 

D Z I Ś P R E M J E R A I 

P r z e j a z d 2 A . B . C . M i ł o ś c i 

N a j n o w s i * i n a j w e i e l $ 7 a p o l s k a k o m c d j a m u z y c z n a 

w r. g ł . Dymsza, 
Krukowski, 

Marja Bogda 

Z n ó w kobieta w y s k o c z y ł a o k n e m 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów. 

Przybyły na miejsce wypadku le
karz stwierdził, że koła obcięły nie
szczęśliwemu stopę u lewej, a piętę u 
prawej nogi. 

Jagiełłę w stanie ciężkim odwiezio 
no do szpitala w Piotrkowie. 

O K A L I S Z U - Ł Ó D Ź . . 
Kryjówki fałszerzy monet. 

Lódż. 16. 9. — Od dłuższego już cza 
u Dolicia łódzka poszukiwała znanego 
łłszerza pieniędzy niejakiego Adama 
Vitkowskicgo. zamieszkałego przv uli-
:v Goplańskici 19 

Fałszerz zdołał jednak ujść oościgo-
vi i ukryć sic w Lodzi, w mieszkaniu 
Jronlsława Karpińskiego orzy ul. Ła-

iwnickici 62. z którym uruchomił 
wa potajemna mennicę- wyrabiającą 

fcłszywc monety 2. 5 i 10"cio złotowe, 
ak donosiliśmy Witkowski znalazł so
le druga kryjówkę w Kaliszu, gdzie 
ównież uruchomił fabryczkę pieniędzy. 

Ubictrłci nocy policia dowiedziała sie 
, łódzkiei kryjówce fałszera. Obstawio-
p dom przy ul- Łagiewnickiej 62 i poli-
3a niespodziewanie wkroczyła do miesz 

iuknia uratowała życie 
BĘDZIN 16-9. Lfczni przechodnie na 

I Kołłątaja w Będzinie byli świadka
mi niezwykłej sceny- Na II I piętrze do 
nu otwarło się nagle okno, w którem 
kulali sie postać młodej kobiety. Ko 
•ieta ta spojrzała wdół i. nagle krzyk 
.ąwszy przeraźliwie, skoczyła-.. Z ust 
widzów wydarł się straszny krzyk prze 
aienia. W ostatnim momencie jeden 

domowników zdołał chwycić samo 
fojczyrdę za suknię i> przytrzymawszy 
hwillę w powietrzu, przy pomocy do 
iowników wciągnął do mieszkania. 

Jak się okazało, niedoszłą samobój-
zynią jest Chana Kirszbaum- ekspe-
jentka, która od dłuższego czasu cicr 
i na rozstrój nerwowy. 

Doktór L. BERMAN 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

• k o r n y c h i ' c k s u a l n y c h 
C e g i e l ń i a n ć i 1 5 . 

telefon U9-07 
od 8—11 rano i od 4—8 wiecz. 

nledz i Swifta od 9 — 1 . 

D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
t e l . 2 1 3 - 6 6 . 

r z y j m . c o d z . o d 1 0 — 1 2 i o d 5—8 p o po> . 

D r . m e d . 

H. K R A U S K O P F 
A k u s z e r j a i c h o r o b y k o b i e c e 

powrócił 
z g i e r s k a 1 5 T e l . 113-47. 

Przyjmuje od 4 — 7 wiecz. 

Dr. H E L L E R 
spec chorób skórnych, wenerycznych 

moczoplcio wych i SKÓRNYCH 
IKAUOUTTA 8, tel. 179-89 

•Sw.wfn»wt< oó 8—11 » 1 od 4—8 wiecz. 
W niedz. 1 Święta 10—12. PP. 

kania Karpińskiego. 
Fabryczkę zastano w ruchu. 

Policja skonfiskowała formy monet 2, 
5 i 10-zlotowych, metaJ, tygle i kocolek do 
topienia metalu .pilniki itp. rzeczy oraz zna 
czną ilość gotowych już falsyfikatów. Bro
nisława Kamińskiego aresztowano. 

Wzięty w krzyżowy ogień pytań współ 
nik fałszerza wskazał kaliską kryjówkę 
Witkowskiego. 

.Wywiadowcy policji udali się niezwłocz
nie do Kalisz.^ gdzie nad ranem Witkowskie 
go ujęto. „Pracowity" fałszerz zatrzymany 
zosta! podczas wyrabiania falsyfikatów. 

Witkowskiego osadzono w więzieniu ka 
liskiem, skąd w dniach najbliższych prze
transportowany zostanie do Łodzi. 

Niepoprawny ten przestępca trzykrotnie 
już odbywaj karf więzienia za falsze^wo 
pieniędzy. 

_^~o: fy .P—« -

Łódź, 16 września. — Wczoraj o godzi 
nie 9 wiecz. w polu przy ul. Polnej wynikła 
bójka pomiędzy kilku osobnikami. Zostali 
dotkliwie poturbowani: 20-letni Edward 
Orzcmbielewski (Sierakowskiego 59), 22-
lclni Stanisław Malinowski (Ks. Brzózki 17) 
oraz 24-!etni Józef Malinowski (Sieraków 
skiego 76). Wymienionym udzielił pomocy 
lekarz pogotowia ratunkowego. 

— Na ul. Limanowskiego został napadnie 
ty przez nieznanych sprawców i pokłuty no
żami 27-le'ni Władysław Nowakowski, ry
bak (Pancerna 22). Pomocy lekarskiej uozle 
liło mu pogotowie ratunkowe. 

— Na ul. Kasztelańskiej spadł z bryczki 
i okaleczył sobie głowę 30-letni Stanisław 
Albertowicz (Poznańska 30). Ofierze wypad 
ku udzielił pierwszej pomocy lekarz pogot 
wia. 

— Na ul. Cymera upadł na kant chodnik 
i poważnie okaleczył głowę 15-letni Abram 
Bajtel (Wolborska 82). Lekarz pogotowia po 
udzieleniu pierwszej pomocy przewiózł chłop 
ca na kurację do szpiala. 

— W korytarzu przy ul. 28 p. Strz. Kan. 

•ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać1 będziesz „ECHO* 
od jutra w domu. Prenumeratę 

zamawiać można poczynając 
od każdego dnia mie.sia.ca. 

Nowe Górki uległy... 
Wczoraj o codz. 0 wieczorem na drodze pod 

wsia. Wi&kitno, znaleziono nieprzytomnego, o-
krwawi.ineKO mężczyznę. 

Zawezwany lekarz pogotowia ratunkowego 
Czerwonego Krzyża znalazł na głowic nieznajo
mego siedem ran, oraj: kilka ran głębokich klat 
kl piersiowej 1 pleców. 

Pcranbnym nożami okazał sic mieszkaniec 
wsi Nowe-Górki, gminy Chojny 18-letnl Fryta 
Tyma. 

Rannego, po udzieleniu mu pierwsze! półno
cy lekarskie), przewieziono, w stanie groźnym 
do szpitala okręgowego Ubezpleczalni Społecz
nej. 

Zawiadwniona o zagadkowym wypaidku po
licia w wyniku przeprowadzonego dochodzenia 
ustaliła, że T y m a piranlony został pracz miesz 
końców WrsfcHna, bract Adama | Stefana Ktęr-
nilKwr"VW53ysfawa"Bijfyjc, Arnolda Mattuzew-
skjegp i Jana Falijąna. J' J 

Wymienionych przekazano da dyspozycji 
władz sądowych. 

Przyczyna, napadu na F ry ta Tymę by ły po
rachunki osobiste. 

Stan przebywającego w szpitalu Tymy Jest 
groźny. 1 

Nr. 15 spadł ze schodów, kalecząc sobie do
tkliwie głowę 8-letni Dawid Blumsztajn, za
mieszkały w tymże domu. Pomocy udzielono 
mu na stacji miejskiego pogotowia ratunko
wego. 

— Na ul. Południowej został pokłuty no
żami 50-letni Bolesław Nowogrodzki, zamie
szkały w Teofilowie. Pomocy udzielił Nowo
grodzkiemu lekarz dyżurny pogotowia ratun
kowego. 

— Wczoraj o godz. 1 w nocy z okna picr 
wszego piętra domu przy ul. Małopolskiej 16 
wyskoczyła 28-letnia Franciszka Eslinger. 
Kobieta na szczęście odniosła lekkie obraże
nia ciała. f 

Eslingcrową, po Udzieleniu jej pierwszej 
pomocy lekarskiej, pozostawiono na kuracji 
w domu. Przyczyna usiłowania samobójstwa, 
nie wiadoma. 
• — Na u!. Pryncypalnej został pobity 

przez nieznanych sprawców Edmund Markic 
wicz, zamieszkały przy ul. Harcerskiej 22. 
Poszkodowanemu udzielił pomocy lekarz po
gotowia Czerwonego Krzyża. 

o : 0 : o 

CORAZ CIEPŁEJ • 
Stan pogody w Łodzi-

Łódź, 16 września, — Dziś o godz. 9-cJ 
rano temperatura w Łodzi wynosiła 21 sto
pni powyżej zera. 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 743,5 milimetra. Tendencja bnro-
metryczna — równomierny wzrost ciśnienia. 

Niewielkie wiatry w kierunku wschodnim. 
W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie, o 

mlcjscowem chmurniejszem niebie. 

Zdarzenia i wypadki. 
(—) Kanclerz Hitler wygłosił na.wczo-

rajszem posiedzeniu Reichstagu w Norym
berdze 15-minutowe przemówienie, w kto 
rem zaatakował komintem i Litwę za teror 
w Kłajpedzie. , • • 

(—) W Skierniewicach wydarzył się na 
boisku spettowem, należąccm do gimna
zjum państwowego imienia Bolesława Pru
sa tragiczny wypadek. Oszczep rzucony 
przez jednego z uczniów ugodził w głowę 
ucznia Jerzego Bęczkowskiego, przebijając 
mu czaszkę. 

(—) Statek „Piłsudski" wyruszył z (jdy 
ni do Ameryki. 

(—) Dziś otwarto w Łodzi nowy u -
rząd pocztowy przy ul. Piotrkowskiej 135. 

(—) W dniu wczorajszym parafja i ko 
ściół Podwyższenia Św. Krzyża w Łodzi ob 
chodziły 50-lecie swego istnienia. 

Na uroczystość tę kościół św. Krzyża 
przy ulicy Sienkiewicza został pięknie ilu
minowany 10 reflektorami. 

Wczoraj rano w związku z tą uroczysto 
śclą odbyło się w kościele św. Krzyża uro
czyste nabożeństwo, które celebrował J. E. 

Ks. Biskup Włodzimierz Jasiński, w asyście 
licznego duchowieństwa. 

Kościół zapełniony był licznemi tłumami 
wiernych, oraz przedstawicielami władz z 
p, wojewodą Haukc - Nowakiem, starostą 
grodzkim Ar. Wroną I p. prez. płk. Głaz
kiem na czele. 

Po nabożeństwie wygłosił kazanie ks. 
kanonik Kąkolewski. Uroczystość transrnitp 
wana była przez rozgłośnię łódzką Polskie 
go Radja. 

B u h a j s t r a t o w a ł w i e ś n i a k a 
Wstrząsająca scena na łące, 

R Ó W N E 16.9 od wł. kor. W Stani
sławowie, koło Równego pasł się na łą 
cc buhai. należący do Tymosza Zabo-
rowca- W pewnym momencie przecho
dził przez łąkę 84-letni Bazyli Uglik. 

Buhaj rzucił się na starca, powalił go 
na ziemię i zadał mu cały szereg ran na 
szyi i plecach. Uglik zmarł nie odzy 
skawszy przytomności. 

00-

Nieudany występ kieszonkowców 
m n & meczu Polska — Łotwo. 

Łódź 16.9. -Na międzypaństwo 
wych zawodach piłkarskich Łotwa — 
Polska, rozgrywanych wczoraj na bois 
ku ŁKS pręy Alei Uni i uwijal i sie 
wśród tysiącznych tłumów złodzieje 
kieszonkowi, którzy dokonali kradzie
ży kilku portfeli, zegarków itp. 

Nad bezpieczeństwem ;<publicznoścl 
czuwal i jednak wywiadowcy policyj
ni, którym udało się zatrzymać dwu 
starych „kieszonkowców" Antoniego 
Gurnicza, zamieszkałego przy ul. Za -
kątnei oraz Godela Ajzykowicza. nie
wiadomego miejsca* zamieszkania-

D r . m e d . 

Wacław KOKORZECK1 
C h o r o b y w e w n ę t r z n e I n e r w o w e 

M A G I S T R A C K A 8 
t e l e f . 2 1 1 - 2 0 . 

Przyjmuje od 2 — 6 pp. w niedziele 1 święta 
od 10 — 2 pp. 

D o k t ó r 

S O Ł O W I E J C Z Y K 
s p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h 

i s k ó r n y c h 
p o w r ó c i ł 

P I O T R K O W S K A 9 9 
Przyjmuje od 2 — 8, 5 — 6 i 8—9 wiecz. 

Cfc. Z. HENRYKOWSKI 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , 

s k ó r n y c h i s e k s u a l n y c h 

•rzeprowadiiłsiena nl. TRAUGUTTA 9, 
f r o n t 1 p i ę t r o , t e l . 2 6 2 - 9 8 . 

f ł j l m u j t p«n*w pd i — I I I 0.1 tt »., » nltdi i »wt( * 
od »—12.30 popi. f i o l e od g 10-11 . od 6 - a ieci . 

D o k t ó r 

A. S. T E N E N B A U M 
P i o t r k o w s k a 1 0 9 , t e l . 2 2 , 0 2 6 

powrócił 
DR. MED. 

H. L U B I C Z 
p o w r ó c i ł 

Choroby (korne, weneryczne i moczoplciowt 
CEG1ELN1ANA 7. T e l . 141-32 
°rzyfmaje od *odz . 8—10. 12—2, 5 -« wleez 

W niedziele * święta od 9 do 11 rano. 

D r . m e d . 

A D O L F R O J T E R 
C h o r s k ó r y , w ł o s ó w 1 w e n e r y c z n e 

N a r u t o w i c z a 24 
telef. 262-61 

8 — 1, 3 — 8 wiecz. 

np. MED. 

J A K O B S O N 
C h i r u r g * 

S p e c . C h i r u g j a K o s t n a 
p o w r ó c i ł 

Ora STERLINCiA 22 (Nowo Targowa) 
tsltŁ 174-42. +Jmw*m 

Dr. M e d . 

M. K L A C Z K O 
Chor. uszu, nosa, g a r d ł a i k r t a n i 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje 12 — 2 i od 5 — 8 po pol-

D r . m e d . 

H. R O Z A N E R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h i m o c z o p l c i o w y c h . 
p o w r ó c i ł 

N A R U T O W I C Z ? * Q , FR. I I PIĘTRO 
le i . 128 98 przyjmuje od C - l i ed 5—9 wiecz. 

Lista 64 nowych senatorów. 
W A R S Z A W A 17 września. Wczo 

rai w całym kraju zgodnie z ustawa o 
ordynacji wyborczej do Senatu odbyły 
sie w miastach wojewódzkich Dosiedzc 
nia kolegiów wyborczych, na k'órvch 
wybrano 64 senatorów. 

W LODZI . 
W Łodzi wojewódzkie kolegium wy 

borcze wybrało na senatorów: gen. 
Andrzeja Gailicę. lat 62, gen. brygady w 
stanie snoczynku. Stanisława Mańkow
skiego, lat 59. rolnika. Mariana Malńiow 
skiego (Wojtek), b- posła, lat 59. Alcksan 
dra Hejman-Jareckiego. Drzemvsłowca-
lat 49, Franciszka Ploccka. rolnika, lat 
41. 

Zastępcami obrani zostali: ks. Józef 
Próchnicki z pow. wieluńskiego. Wanda 
Norwid-Ncugebaucrowa- żona trenerała, 
rolnik Jan Piotrowski. dvr. firmy Boru
ta. Ignacy Nowakowski oraz działacz 
roboln' -zv Karol Algajer. 

W WARSZAWIE . 
Na senatorów wybrano: Józefa 

Becka, ministra. Wacława Makowskie
go, profesora. Aleksandra Osińskiego, 
generała. Mieczysława Michałowicza. 
profesora. Stefana Dąbkowskiego, nacz. 
wvdz. tramwajów miejskich. Jana Le
wandowskiego, kupca-

W O J . W A R S Z A W S K I E . 
Wojewódzkie kolegjum wyborcze do 

konało wyboru z terenu warszaw-
ikiego województwa następujących 5 

senatorów: 1) Czesława Michałowskie 
go. ministra. 2) Jerzego Siemionkow* 
skiego. rolnika, 3) Janusza Radziwiłła, 
b. posła. 4) Michała Róga, b. posła 5) 
Władysławę Macieszvne działaczkę 
społeczną-

WE L W O W I E . 
W e Lwowie wojewódzkie kolegjum 

wyborcze dokonało wyboru następują
cych 6-ciu senatorów: Al. Domaszewi-
cza. b. posła, lekarza we Lwowie. Wło 
dzimierza Decvkiewicza. ławnika m-
Lwowa. gen. brygady Bolesława Popo
wicza, d-ce o. k. Lwów. Wojciecha Golu 
chowskiego. rolnika, b- wojewodę lwo

wskiego, profesora d-ra Leona Kozłow
skiego, b. premjera. Władysława Pulria 
rowicza. b. posła. 

W KRAKOWIE. 
Na senatorów wybrano: dr. Mikołaja 

Kwaśniewskiego, wojewodę poznańskie 
go. Franciszka Lipińskiego, b. posła. 
Kleszczyńskiego. prezesa Izby Rolniczej 
w Krakowie. Feliksa Gwiżdżą, b- posła. 

W P O Z N A N I U . 
Poznańskie kolegjum wyborcze wy

brało na senatorów następujące osoby: 
1) dr. Witolda Jeszkego, adw. 2) dr. 
Zygmunta Głowackiego, wicestarostę 
krajowego. 3) Stanisława Łakińskiego, 
wójta, rolnika i 4) Bernarda Chrzanów 
skiego, b- kuratora poznańskiego okrę 
gu szkolnego. 

W LUBLINIE. 
W Lublinie wojewódzkie kolegjum 

wyborcze dokonało wyboru następują
cych s&natoiów: 

Dr. Ehrenkreutz. Jaroszewiczowa. 
działaczka społeczna. Lechnicki. rolnik, 
J. ModrTScki. lekarz. 

W LUCKU. 
Wojewódzkie kolegjum wy 

borcze dokonało wyboru z terenu wo
łyńskiego województwa następujących 
senatorów: J. Jędrzejewicza. b. premie
ra- M. Masłowa, b. senatora, lat 55. An. 
Staniewicza, b- senatora, adwokata, lat 
53. Tadeusza Dworakowskiego, b. sena
tora, rolnika, lat 54. 

W K A T O W I C A C H . 
W Katowicach wojewódzkie ku!e-

gjum wyborcze z terenu Slaska w \ bra
ło nastepuiacvch 3-ch senatorów: Ru
dolfa Kornke. kupca- lat 50. Grajka, pre
zesa związku górników z z. o-, lat 53, 
d r a A. Pawclca. lekarza, lat 49. 

W T A R N O P O L U . 

W Tarnopolu wojewódzki* kolegium 
wyborcze wvbiało 3 sen.: Maru&zew" 
.ckiego. wojewodę- Stanisława Siedlec
kiego, inżyniera, lat 58- St. Łuckiego 
działacza społecznego, la* 48. 

W S T A N I S Ł A W O W I E 
W Stanisławowia' wojewódzkie ko l i 

gium wyborcze wybrało dwóch senato
rów: gen. d-ra Ferdynanda Zarzyckiego, 
księdza kanonika R. Łobodycza ze Sta
nisławowa, lat 44. 

W N O W O G R Ó D K U . 
W Nowogródku wojewódzkie kols-

g.Uim wyborcze wybrało 2-ch senatorów 
Władysława Malskiego. rolnika osadni
ka, lat 41 . Konstantego Rdułtowskiego-
rolnika, b- senatora, zamieszkałego w 
Czcrnihowie Górnym, lat 55. 

W BIAŁYMSTOKU-
W Białymstoku wojewódzkie kole

gium wyborcze wybrało 2-ch senato
rów: J. Ryszkę, rolnika, oraz K. Ter l i 
kowskiego, b- posła, adwokata z Grod-
dna, Kazimierza Bispinga, rolnika. 

NA POLESIU. 
Z terenu woj . poleskiego wybrano na 

stępujących senatorów: 1) Piotra Lewin 
skiego. urzędnika min. rolnictwa- lat 41 
2) ppłk- Józefa Taube lat 42. 

W KIELCACH. 
W Kielcach wojewódzkie kolegjum 

wyborcze wybrało następujących sena
torów: Jerzego Barańskiego, nauczycie
la, lat 51 z Warszawy. Janusza Jagrym-
Malcszewskiego. pułkownika z Warsza
wy, lat 56. Ilolewickiego Romana, urżed 
nlka z Sosnowca, lat 48. Stefana RVdla-
rolnika, lat 43, Zygmunta Leszczyńskie
go, rolnika, lat 69- Dominika Zbi?rski> 
go- nauczyciela, lat 45. 

W TORUNIU . 
W Toruniu wojewódzkie kolegjum 

wyborcze z terenu woi. pomorskiego wV 
brało następujących senatorów: dr. Kon 
stantego Siudowskieuo. działacza snołe-
cznego- Stanisława Tora. orezesa izbv 
D r z e m H-n-Jlowel w Gdvni. 

W W I L N I E 
W Wilnie wojewódzkie kolegium wv 

borcze do Senatu wybrało następują
cych 3-ch senatorów: Aleksandra Prv-
s t o r a . Tadeusza Młodkowskiego- wizy
tatora \ ' u r a t n - u ' m szkolnego oraz Ada
ma Piłsudskiego, wiceprezydenta m. 
Wilna. 
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I I I ZE SIDLICT 
vde Warszawy w kilku wierszach: 

We wrześniu rb. odbędzie sie w gma 
lu Dolitechniki warszawskiej wys tawa 
fłoskiei architektury. Wystawa, mająca 
brązować współczesne budownictwo 
•oskie, urządzona zostaje staraniem 

Dracv i propagandy w Rzymie oraz 
Wbasady włoskiej w Warszawie. 

* • • 
Na krańcach Warszawy pojawiła sic 

f°Wa gra hazardowa. Kto jest wynalaz-
% tej doskonałej roz rywk i niewiadomo 

nieopatent;)wanv wynalazek wpadł 
frazu w oko policji- Gra polega na tern 
Da deseczce narysowane sa t rzy kwa 
* ik i - W jednym figuruje cyfra 1. w 
Kim 2. w trzecim 3- Bankier posiada 

łeczko ad zaipałek. a w tern pude
łku ki ika wielkich karaluchów. W pe 
ej chwi l i wypuszcza ze ..stajni'' ka-

fUcha na deseczkę. O ile wpadnie w 
radrat z jedynka, wszyscy przegrywa 
o ile z ..2'' płaci podwójnie, o ile w 
Jke'' bank płaci potrójnie. O ile zaś 

ze sie i wogóle nie wpakuje sie do 
•dratu — pieniądze inkasuje bankier, 

i tych dniach uolicia skonfiskowała je-
z takich banczków. Karaluchy zala

no do protokółu jako dowód rzc-
wv. 

• • • 
[Dnia 22 września odbędzie sie w War 
iwie ogólno-krajowy ziazd spółdzielni 
peszkaniowych na k tó rym ma być m i n 
Nwiana sorawa oddłużenia spółdzic l -

l>ścl mieszkaniowej i mieszkaniowo-
Idowlanei- Jak wiadomo. domv spół-

slcie bvłv budowane w okresie nal" 
Pższych cen i najwyższego oprocento 

Jania kredytów budowlanych- Spowo-
j» spadku zarobków, obecne ciężary 
miikaiacc ze spłacania kredytów, są 
Wwspółmierne. Z tego oowodu w sto-
[inku do niewvDłacalnvch lokatorów 
losowane sa przez spółdzielnie sankcie 
'óre nie daja jednak Dozytywnych w v -
Uców. • • • 

j Wkrótce odbędzie sie lustracja hoteli 
rarszawsk»ch w związku z ostatnio wy 
»nem rozDorzadzeniem. w mvśl które-
o wszystkie hotele, posiadające kana
ście musza zaopatrzyć ookoie w urny 
'alnie 7. woda bieżąca. Wszelkie blasza 
t zbiorniki z woda nalewana zawiesza-

, e nad umywalniami bedą^usuwanc. 
• • » 

ty związku z otwarciem w Warszawie 
jThe Looek Dancing'', w Cafe Olub, ro
zsiano zawiadomienia. podpisane orzez 
Pzimierza Krukowskiego, który oblał 

rownictwo tego lokalu, b. dowcipnej 
ci: ..Wielce Szanowny i Jaśnie Za-

żnv Panie i ewentualnie Dobrodzieju 
i ! Niniejszem mam zaszczyt (bo nic 
ego już nie mam) najuniżeniei zawia-

[omić łaskawego Pana. że na wzór nie 
Jtnieiacych zagranica, a także w Pa ry 
si (Francja) intymnych dancingów fami 
|!no-rodzinnvch otwieram w Warszawie 
Ncze cabaretto privatlssimo pod na
wa ..The Looek Dancing", który to 
|rzvbvtek cichych snów oraż umiarko
wanego wyuzdania mieścić sie będzie 
i w y t w o r n y c h salonach ..Cafe Clubu*. 
fie Dozostaie nic innego, iak złożyć (do 
fez pierwszy od wielu lat nie na wekslu) 
fcdrois swój. brzmiący i Kaźmierz Kru-

K R A T E C Z K I . 

feNRYK BACHELIN. 

Niespodziewana wizyta. 
Pan Aleksy Dufresne wszedł do ogrodu, 

taszcząc z zadowoleniem swą długą i więcej 
P szpakowatą brodę. 

Nigdy jeszcze mleczna kawa nie smako
wała mu tak wyśmienicie. Pełen był animu-

i radości życia, jakkolwiek więcej pra
wdopodobnie widział już wiosen, aniżeli po
dawało mu ich do oglądania w życiu. Lecz 
H Aleksy Dufresne nie chciał myśleć o 

piierci. Zdrów bowiem, jak ryba, uważał się 
młodego. 
Niema człowieka bardziej pobłażliwego 

* siebie od zakochanego sześćdziesięcio-
•niego mężczyzny. Otóż pan Aleksy był ję
tym i drugim. Wszystkie jego myśli biegły 

rJ kilku miesięcy ku pani Klarze Anselino-
*!«], młodej i niezwykle ładnej wdówce, któ-
^ prowadzenie się, według złych języków 
p ie j mieściny, liczącej sześć tysięcy dusz 

INedwie, wiele pozostawiało do życzenia. 
1 Ale któżby zwracał uwagę na „złe języ-
B ludzkie! 
I" |— j a nie wierzę im ani słowa — powta-
' t y sobie pan Aleksy Dufresne po raz setny 
*yba, przechadzając się po ogrodzie z pier-
jSzym tego dnia papierosem w ustach. — 
Wyby nawet była pewna doza prawdy w 
Wolkach — deliberował dalej, zaciągając się 
. Onnym dymkiem z rozkoszą — śmiałbym 
W * tego. Mam bowiem dostateczne dane 
rfcrzyć, że nie jestem dla ślicznej pani An
i l inowej obojętny. Kilkakrotnie już. ho, hol 
j^a ml <o do zrozumienia. I nie widzę dla 
P*kiej przyczyny — tak jest; nie widzę, daję 
[TOwo — nie miałaby się znajomość nasza 

Lepsze ubranie niż kiełbasa 
DOBRY P R Z y j f C f l E L . 

t Swoja droga war toby sie zastano
w ić , czem ludzie będa sie zajmowal i , 
gdy zatarg włoskc-abisvński zostanie zli 
kw idowany w drodze Dokojowei. Wybo 
irv już sa zl ikwidowane, i jako temat roz 
mów towarzyskich przestały być aktu
alne. Wybrano kogo miano wybrać i te 
raz maruset ludzi będzie z zadowoleniem 
pobierało diety poselskie i senatorskie. 
Jeszcze zostaje Addis Abeba. ale ta zaba 
wa iuż zbytnio sie przedłuża, a kto wie 
czv rzeczywiście Af rykańczycy bedą 
mieli okazie wykazania swvch chirur-
giczno-sadvstvcznvch umiejętności na 
Wiochach. 

i co dalej? Trzeba gwał townie szu
kać nowych sensacyj- Ostatecznie iedna 
bomba łzawiąca w kinie nie rozwiązuje 
svtuacii . To może bvć temat na jeden, 
najwyżej dwa dni> a trudno wymagać 
abv codziennie rzucano łzawiące bomby. 
W każdym razie ów wypadek w kinie 
dowiódł , że przygotowanie ludności do 
obrony przeciwgazowych, mimo ostat
nich ćwiczeń nie jest jeszcze dostatecz
ne. Ponadto wypadek ten dowiódł s łu
szności propagandy LOPP.» która powia 
da. że każdy mieszkaniec powinien na
być sobie maskę przeciwgazowa. 

Przecież dzięki n im każdy szanuiacy 
swe zdrowie obywatel będzie chodził 
do kina w masce gazowej. Nic ty lko do 
kina. Przecież bomby moga sie zdarzyć 
wszędzie, gdzie icst większe zb iorowi 
sko ludności. Dlatego nic wątpić, że iuż 
w najbliższej przyszłości będziemy cho 
dztli do restauracji w maskach gazo
wych . Jeść będzie trochę trudno, to 
prawda, ale bezpieczeństwo, to grunt ! 
Podobnie w kawiarniach panie i panowie 
beda plotkowal i w maskach gazowych-

Będzie to miało leszcze ieden plus. 
Pod maska gazową, iak Dod maska balo
wa wszystkie kobiety be-da mogły uda
wać, że sa piękne, wierzyciel nie Dozna 
na ulicy dłużnika (od iutna chodzę tylko 
w masce gazowej!)- maż zastawszy na
wet własna żone w niedwuznacznej sy

tuacji z pr2viacielem w gabinecie nie 
domyśl i sie nawet- że to jego żona, chv 
ba, że pozna ia oo pieprzyku na lewem 
biodrze. 

S łowem, maska gazowa jest ozdoba 
naszych twarzy najbliższej przyszłości. 
Precz z golemi twarzami ! 

JAŚ. 
No, dajmy jednak narazie pokój ga

zom i maskom, a zajmi jmy sie tern. co 
nam jeść daje- mianowicie sprawa nie
grzecznego Jasia-

Podobno b v ł v czasy, k iedy Jan T e r 
koń z ul icy Sienkiewicza by ł całkiem so 
l idnvm młodzieńcem. Pracował- poży
czał i oddawał, nie robi ł kantów itp.» ale 
jak wszystko na świecie, tak skończyła 
sie i uczciwość Jasia. Gdy przekonał sie 
że w naszych czasach trudno iest w ucz 
c iwv sposób zarabiać pieniądze, zaczął 
robić kanty. Pożyczał od przyjaciół for 
se i nie oddawał. B ra ł pieniądze na zała 
twianie różnych spraw, sioraw nie zała
tw ia ł a forsę sobie przywłaszczał- Ro
bił i różne inne kawa ły , przyjaciele je
dnak bv l i pobłażl iwi i nie meldowal i o 
niczem oolici i . jako. że miękkie mieli ser 
ca i współczul i bezrobotnemu. 

Zdarzyło sie 18 czerwca, że Jasio 
przyszedł 7 w izy tą do swego dawnego 
znajomego Andrzeja Kamirskiego z ul icy 
Rokicińskiej. Zaczai sie żalić, że czasy 
sa złe* że nie można nic zarobić- że iest 
głodny, słowem wzruszy? przyjaciela, 
k tó ry postanowił przynajmniej nakarmić 
głodnego. 

— Poczekaj tu na mnie Jasiu oare mi 
nut. ia tylko skocze do sklepu i orzynio 
se coś dn zjedzenia. 

Jasio chętnie sie na to zgodził, ledwie 
jednak Kamirski wyszedł zaczął plondro 
wać 00 szafach, zabrał co lepsze ubranie 
i oalto i zwiał-

Niewiele mu to Domogło. gdvż od
szukano go i wDakowano na trzy mie
siące do kozy. 

Jerzy Krzeckh— 

Z a w a r t o ś ć j e d n e j m a h ó w h i 

pomieszała dwie młode główki. 

R o m a n s z b r a t e m m ę ż a 

Straszna zbrodnia wieśniaka. B M — 
Z Wilna donoszą: 

Urząd śledczy w Wi ln łe otrzymał 
wiadomość o zbrodni we wsi Draki 
pod Smorgoniami. Jak wynikało z tele 
fonicznej relacji, mieszkaniec tej wsi. 
Jan Szczęsny zamordował siekierą swo 
ją żone Barbarę. . 

Barbara Szczęsna zamordowana zo 
stała podczas obierania kartofli na po 
dworku. . M ą * jej. Jan, cichaczem pod 
kradł się do niej styłu i trzema uderze
niami siekiery rozpłatał nieszczęśliwej 
czaszkę, powodując natychmiastową 
śmierć* 

Mordercę aresztowano. 
Twierdzi on- że od pewnego czasu 

zaczęto mu opowiadać, iż żonę jego 
łączą jakieś bliższe stosunki z jego 

rodzonym młodszym bratem, 
Michałem. Narazie Jan nie chciał wie

rzyć w te okropności- Kochał żonę 1 u -

fał jej. Ale plotka nie dawała mu spoko 
fu. Zaczął śledzić żonę i brata i wkrótce 
stwierdził, że łączy ich istotnie jakaś 
nić sympatii. Zaczął pilnować i w tych 
dniach mógł. jak twierdzi, przekonać 
się, że plotka oparta była na prawdzie. 

Postanowił pomścić krwawo wyrzą 
dzoną mu przez żonę i brata krzywdę-
Wczora j właśnie wykonał swój krwa 
wy plan. 

Jana Szczęsnego osadzono w wiezie 
tiiu powiatowem. Młodszy brat Michał 
po ujawnieniu zabójstwa zbiegł ze wsi 

Czy jesteś członkiem 

Z Mogilna donoszą: 
D w u chłopców: 9-letni Nawra i 12-

letni Kraśnyri z Mogi lna poszli w pole-
gdzie znaleźli roślinę, która ma wygląd 
makówk i . Chłopcy o tworzy l i makówkę 
i zawartość iei spożyl i . Po krótk im czasie 
wysz ła chłopcom na usta piana oraz 

zmienił im sie wzrok. 
Kiedy przyby l i dn domu- zaczęli obja

wiać chorobę umysłowa. 
Niezwłocznie zawezwano lekarzy, 

k tórzy stwierdzi l i otrucie. Po wvoompo 
wanitt t rucizny z żołądka okazało sie że 
rzekoma makówka bv ł t- zw. -.szał'', któ 
r y ma wyg ląd maku. 

Pomimo zastosowania środków zapo 
biegawczych- stan chłopców budzi po
ważne obawy. 

P t a k i r o z d z i o b a ł y t r u o a k o b i e t y . 

Z Frzemvśla donoszą: 
W lesie Bon iowick im (oow. Dobro-

mii) dokonano straszliwego odkrycia-
Oto w gęstych zaroślach znaleźli ludzie 
zw-oki kobiety- a raczej tv !ko szkielet 
ludzki . Opodal znaleziono mocno znisz
czona kurtkę futrzana, zaś pod głową 
kobiety torebkę z jakiemiś 

papierami i fotografia. 
Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa 
zw łok i leżały od szeregu miesięcy orzez 

nikogo niezauważone. W międzyczasie 
Ptaki i zwierzęta oodziobały i poszarpa 
ł v całe ciało, zostawiając same ty lko ko 
ści. Przeprowadzone natychmiast sado 
wo-lekarskie oględziny zwłok doprowa
dz i ły do ustalenia, że kobieta została za 
mordowana. Celem wyświet lenia oko
l iczności, które towarzyszy ły temu mor 
derstwu oraz ustalenia osobv mordercy 
prowadzi policja obecnie energiczne do 

! chodzenia. 

RADIO - KĄCIK* 
DZIŚ, dnia 16 września wieczorem: 

RASZYN. 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 .Wiadomości o eksporcie polskim 
15 30 Muzyka z płyt 
16.00 Lekcja języka niemieckiego 
16.15 Zespół kameralny Niny Mańskiej 
1645 „Rozkosze przyjaźni" — skecz 
17.00 „Mieszkanie współczesne" — poga

danka 
17.20 Koncert kameralny z Poznania 
17.50 Pogadank przyrodnicza z Wilna 
1800 Piosenki w wykonaniu Marji Kora-

bianki 
18-15 Komunikat meteorologiczny dla uczest 

ników lotu Gordon - Bennetta 
18 30 , 0 Stasiu i Brysiu"—opowiadanie dla 

dzieci młodszych 
18.40 Zycie kultur, i artyst. stolicy 
18.45 Muzyka z płyt 
19.00 Skrzynka rolnicza 
19.10 Program na dzień następny 
1920 Koncert reklamowy 
19.35 Wiadomości sportowe lokalne 
19.50 Pogadanka aktualna 
2000 Audycja żołnierska ze Lwowa 
20.30 Muzyka z płyt 
2045 Dziennik wieczorny 
20 55 Obrazki z Polski współczesnej 
21.00 Audycja muzyczna 
21.30 Wieczór literacki z Krakowa 
22.00 Koncert symfoniczny w wykonaniu 

orkiestry P. R. 
23.00 Komunikat meteorologiczny d!a uczest 

ników lotu Gordon - Bennetta 
23.15—2380 Muzyka taneczna z płyt 

ŁÓD2, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
1330 Muzyka z płyt 
1512 Przegląd giełdowy łódzki 
1830 Dwie bajki dla dzieci — opowie Wu

jek Stef 
1840 O wszystkiem potroszku 

WTOREK, dnia 17 września. 
RASZYN. 

100—8.00 Komunikaty meteorologiczne dla 
uczestników lotu Gordon - Bennetta (w 
międzyczasie muzyka z płyt) 

6.80 Pieśń poranna . 
6 83 Pobudka do gimnastyki 
G.34 Gimnastyka 
650 Muzyka z płyt 

W przerwie o godz. 7-20 Dziennik 
poranny 

7.50 Program na dzień bieżący 
755 Parę informacyi 
8.00 Audycja dla szkól 
810 Przerwa . . 

1030 Transmisja z Wilna 
11.50 Komunikat meteorologiczny dla uczest 

ników lotu Gordon - Benetta (oraz mu
zyka z płyt) - * 

1157 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Dziennik południowy 
1215 Audycja dla szkół 
12.30 Koncert zespołu Zygmunta Grossmana 
1325 Chwilka dla kobiet 
1330 Z rynku pracy 
13-35 Przerwa 
15.15 Przegląd giełdowy 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
1530 „Po jednej piosence" — płyty 
1600 Skrzynka P. K. O. 
1615 Koncert orkiestry dętej z Krakowa 
16.45 „Cala Polska śpiewa" 
1700 „Narodziny światowej komunikacji lot 

niczej" — odczyt i 
17.15 Koncert orkiestry P. R. 
17.50 Encvklopedja mówiona — z Krakowa 
1800 Recital fortepianowy Raula Koczal-

skiego 
18.30 „Nowe Norwidiana Paryskie" — szkic 

literacki 
18 45 Komunikat meteorologiczny dla uczest 

ników lotu Gordon - Bennetta 
19 00 Wiadomości rolnicze 
19.10 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
19 35 Wiadomości sportowe lokalnt 
19 40 Wiadomości sportowe ogólne 
19.50 Pogadanka aktualna 
20 00 Biuro Studjów rozmawia ze słuchacza 

mi P. R. 
20.1.0 Muzyka lekka w wykonaniu orlde«try 

P. R. pod dyr. Stan. Nawrota 
2ł»0O» foziennik wieogorny • • T ł A 1 

21.10 Obrazki z Polski współczesnej 
2115 „Manon" — opera w 5 aktach J. Mas

seneta 
2230 „Po wakacjach" — felieton 
22.45 -23 30 Muzyka operetkowa w wyko

naniu orkiestry P. R. 
W przerwie o godz. 23.00 Komunikat 

meteorologiczny dla uczestników lot" 
Gordon - Bennetta 

Łódź, jak Raszyn, z wyjątkiem: 
13.35 Muzyka z płyt 
15.12 Przegląd giełdowy łódzki 
18.30 Rozmowy z radiosłuchaczami — prze

prowadzi red. Jan Piotrowski 
18.40 O wszystkiem potroszku 
18.45 Muzyka z płyt 
1910 Program na dzień następny 
19.20 Koncert reklamowy 
19 25 Wiadomości sportowe lokalne 
22.45 Łódzkie minuty literackie: „Wiersze 

o Łodzi" — w opracowaniu G. Timofie-
jewa — recytuje M. Lenk 

skończyć ślubem, jak się patrzy — w przy
szłości. 

Tu pan Dufresne przerwał monolog swoj 
wchłuchując 6ię w śpiew ptasząt, dość oużą 
gromadką siedzących na drzewach osypa
nych białem i różowem kwieciem. 

Powietrze było tak orzeźwiające i czyste, 
że chciałoby się — gdyby to było możliwe 
oczywiście — pić je jak czystą wodę ze źró
dła, otoczonego sitowiem i skrzypem w do
lince. 

— O, wiem! — mruczał pan Aleksy po 
chwili dalej _ powiedzą ml, że ładna wdów
ka robi oczy do tego młodego dandysa Jerze
go Solweta, zastępcy mego w administracji 
domu handlowego „Imperial". Ja sam mia
łem nieostrożność zapoznać go z nią, skoro 
tylko zainstalował się tutaj. Lepiej było dać 
spokój... Ale stało się. Mniejsza o to zresztą. 

Nie przeczę, że pozory przemawiają prze-, 
ciwko pani Anselinowej, ani że Jerzy Solwet 
zbyt często bywa u niej, częściej może, niż
by wypadało, trechę. Lecz możnaby ten sam 
zarzut postawić i mnie. Przekonany jestem, 
iż złe języki nie oszczędzają i mojej osoby. 

Nic jeszcze nie uzyskałem od pani Kla
ry dotychczas. Ale któż zaręczy, że Jerzy 
Solwet szczęśliwszy jest ode mnie? 

— Powiecie mi — perorował zakochany 
zwracając się do urojonego audytorjum *% 
iż od kilku tygodni Jerzy Solwet, wykorzy
stując angielski „week-end", który przedłu
ża o dwa ranki: sobotni i poniedziałkowy, u-
daje się do miejscowości niewiadomych niko
mu i że dziwnym trafem wyjazdy jego zbie
gają się z dniami nieobecności ładnej wdów
ki w domu. Ależ to są wymysły, plotki nie 
oparte na niczem. Gardło daję. 

Pan Aleksy Dufresne jednem słowem tłu

maczył sobie wszystko na własną swoją ko 
rzyść. Majątek jego osobisty powstał z o-
szczędności i odziedziczonych spadków, do 
łączony do emerytury, zapewniał mu sto ty
sięcy franków rocznie. Nie wątpił więc ant 
chwili, że pani Klara Ansclinowa brała oko 
liczność tę p 0 d uwagę, a wątpił mniej jeszcze 
•w sentyment jej dla siebie. 

— W gruncie rzeczy — ważył w myśli — 
nie jestem przecież trącony zębem czasu: ce
rę mam dobrą, oko żywe 1 chód pewny. Bro
da tylko i włosy mogłyby świadczyć, żem nie 
pierwszej młodości. Lecz znamy wszakże 
ludzi, kU'rzy, poczynając od trzydziestki, si
wieją. A zresztą, gdyby Klarcia zażądała, 
bym zgolił brodę, chętnie poniósłbym tę 0-
fiarę dla niej. 

Pan Aleksy Dufresne wrócił z codzienne
go swego spacerku po ogrodzie przed dzie
wiątą. Jakież było jego zdziwienie, kiedy 
wpół godziny potem, wyjrzawszy na dźwięk 
dzwonka przy furtce, przez okno, zobaczył 
panią Klarę Anselinową — objekt marzeń 
swych — we własnej osobie. 

Nie czekając na Małgorzatę, służącą, guz 
drżącą się w kuchni, pobiegł otworzyć sam. 

Pierwszy to raz ładna wdówka robiła mu 
zaszczyt i wizytą swą radość niewymowną. 
Godzina coprawda była niestosowna nieco, 
czego uszczęśliwiony brodacz nie zauważył 
narazie. Później dopiero na widok jej wzbu
rzenia zdał sobie z tego sprawę. 

— Co się stało, droga pani i... przyjaciół
ko moja, jeśli wolno mi się tak wyrazić? — 
spytał z niepokojem. 

— Będę mówić szczerze, drogi panie i... 
przyjacielu mój, jeśli pan pozwoli! — od
parła pani Ansclinowa pośpiesznie. 

— Ależ naturalnie! Jakże!... Ja... — ją

kał się wniebowzięty pan domu. 
— Chodzi o wspólnego naszego znajome

go, Jerzego Solweta — przerwała mu ładna 
wdówka. 

— Jerzego Solweta? — powtórzył niemile 
dotknięty. 

— Tak jest. Przybiegł przed dziesięciu mi
nutami bardzo zdenerwowany do mnie, gdyż 
udawszy się do biura zastał oczekującego nart 
inspektora, wydelegowanego przez centralę 
dla sprawdzenia kasy. Pod jakimś niewiado
mym mi narazie pretekstem udało mu się 
wymknąć i wpaść do mnie. Jest w wielkim 
kłopocie, gdyż zapożyczył się na pięć tysię
cy franków w kasie. Niewiele w zasadzie, 
lecz dużo dla administracji. Ma czem odpo
wiadać jako posiadacz papierów wartościo
wych w banku, lecz brak mu czasu, by udać 
się tam z prośbą o awansowanie pieniędzy; 
nie chce przytem wtajemniczać w chwilowe 
swe trudności finansowe nikogo, wobec cze
go blaga za mojem pośrednictwem pana... 

— Dlaczego nie przyszedł sam?—wtrącił 
pan Dufresne. 

— Ach! Nie mam pojęcia! — podchwy
ciła wdówka. — Sprawa niecierpiąca zwłoki 
w każdym razie. Czy nic mógłby pan poży
czyć mu tę sumkę? 

— Nie będziemy dyskutowali w ogro
dzie — odparł Dufresne oficjalnym tonem — 
proszę panią do mieszkania. 

Pominięcie określenia „droga" nie uszło 
uwagi pani Anselinowej. 

Kiedy usiadła naprzeciwko pana Aleksego 
Dufresne w gabinecie z rumieńcem na twa
rzy, błyszczącemi z podniecenia oczyma, pro
mieniejącą młodością, istne uosobienie wio
sny życia, pan domu niewatpiąc iuż, że łą
czyły ją bliższe z Jerzym Solwetem stosunki 

odezwał się suchym głosem: 
— Myślę, że pani zrozumie mnie, gdy po

wiem, że nie mogę pożyczyć pięciu tysięcy 
franków przyjacielowi pani — tak jest, do
brze mówię — przyjacielowi pani, Jerzemu 
Solwetowi. 

— Dobrze, proszę pana. Powtórzę mu 
to — odparła, zrywając się krzesła — ale 
niech pan pamięta, że to hańba dla niego i 
dyshonor dla instytucji. 

Dyshonor dla instytucji! Prawda! Pan 
Aleksy Dufresne zapomniał o tern. 

Po trzydziestu pięciu latach wiernej służ
by w administracji Domu Handlowego „ Im
perial", wzorowy i nieskazitelny urzędnik 
przywiązany był do firmy. Dobre jej imię le
żało mu na sercu. Honor jej jego był hono
rem. Nie mógł więc znieść myśli, by opfnja 
jej naiażona została na szwank. 

Sięgnąwszy więc do szuflady swego biur
ka wydobył pięć tysiącfrankówek i wręczył 
je pani Anselinowej bez słowa. 

— Dziękuję! Solwet dołoży wszelkich sta
rań, by w ten czy inny sposób zwrócić je 
panu przed końcem tygodnia — mówiła ła
dna wdówka zabierając się do odejścia. 

Pan Dufresne odprowadził ją do przedpo
koju poprzestając na uściskaniu podanej so
bie na pożegnanie rączki. 

— Kpiła sobie, okazuje się, ze mnie — 
monologował wracając do gabinetu — a ja, 
stary dureń, brałem umizgi jej na serjo. Ale 
mniejsza o to. Zawód niezbyt bolesny. Mu
szę natomiast oddać ładnej wdówce sprawie
dliwość, że otworzyła mi oczy sama i umiała 
podejść do mnie, spryciarka. Podpatrzyła 
słabą moją stronę. Rad jestem nadwyraz, że 
nie skompromitowawszy się sam, ocaliłem 
honor instytucji. To grunt. Tłum. J . S. 
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robotników sowieckich. 

•• 4 Scjgon wo wrześniu 
Jedną z osobliwości Indocbin niezazr.a 

czoną w żadnym przewodniku, jest za 
dowolenic krajowców— Annamitów. 
pomimo ciężkiego życia i trudnych, w a 
runków egzystencji. Kulis annamicki, 
zajęty pracą na polach ryżowych, spę
dza od dwunastu do czternasta godzin 
na dobę. stojąc po kolana w wodzie., 
wśród moskitów \ oparów malarycz-
nych, i pr«łąc«m słońcem nad głou ą, a 
calem jego wynagrodzeniem jest zale
dwie 

garstka ryżu i kitka centów. 
Mimo to widzieliśmy Annamitów. wie 
czorem, po powrocie z pracy, jak w Ci
chem zadowoleniu sicdzteli na podło
dze swych glinianych lepianek nic po
żądając niczego.' Tylko zamożniejsi z 
i.ich pozwalają sobie po,pracy na fajkę 
opiumową Rozrywką biedniejszych jest 
rozmowa o cesarzu w 1 Hue. i jako pałaai 
j bogactwach. 

Z dalekich mokradesł i pól ryżowy.h. 
szosę, równie dobrze utrzymane, jak na1 

słynniejsze szosę europejskie, prowa
dzą do miast, gdzie zachodnia kultura 
dostarcza mieszkańcom wszystkich udo 
godnień i rozrywek nowoczesnej epoki. 
Jest bowiem szczególną cechą Indochin, 
że kultura łączy się tutaj ściśle z pierwo 
tnością. Chyba w żadnym innym kram 
świata zdarzyć się nie może, że zrana 
sr.r.?y\vamy śniadanie europejskie, a po 
śniadaniu gramy w tennisa. poczem od 
bvwamy wycieczkę do lasu dziewicze
go, z której wraca się do miasta na 
przedstawienie opery. 

We wszystkich miastach tej poiao: 
kram ulice noszą jeszcze dawne nazwy 
z czasów odległych starego cesarstwa 
annamickiego: mamy ulicę „Jedwabiu" 
..Garncarzy" i ..Złotników". Wszystkie 
ulice zarówno, ożywione swoistym ru 
chem przedstawicieli żółtej rasy, wywie 
rają wrażenie rojowiska. 

Dopiero po baczniejszej obserwacji 
stwierdzić można doskonałą organiza
cję tego ludzkiego mrowiską.ladu w nie 

"łŚdzic. Dyspozycja okazów" wystawio
nych na sprzedaż, ich pozornie chaotycz 
nc rozłożone, nie są rzeczą przypadko 
wą. To też kupcy potrafią zwabić na
bywców porcelanowemi wazonami i o 

ryginalyą biżuterią, rozłożoną na brze
gu chodnika. 

W herbaciarniach ruchliwych ulic 
zjeść można bardzo dobrze za tanie pie 
niądze-

„Biali" mieszkańcy miast indochiń-
skich— kupcy, urzędnicy i wojskowi, 
przeważnie są bardzo sytuowani, lecz 
mimo łatwego, spokojnego życia 

rszyscy tęsknią 
za daleką ojczyzną, i jest dla nich śuię 
tern niemal, gdy powitać mogą u siebc 
•akiego Europejczyka. 

Do największi-ch osobliwości Indo
chin należy Angkor Vat- miasto ruin. 
niejednokrotnie opisane przez podróżni 
kow i pisarzy. 

Opuszczone dziś miasto Angkoar-Vat 
nie jest zbiorowiskiem ruin, bezładnem 
cmentarzyskiem kamieni, a olbrzy-
miem miastem z pałacami i wieżycami 
szerokicmi ulicami i mostami oraz płaca 

mi wieikomiej^kicmi. Tylko, że tu parni 
je cisza grobowa: nigdzie nie słychać 
kroku ludzkiego. 

Jakkolwiek ulice są puste i opuszczo 
ne- w jakiś dziwny sposób nie zatraciiy 
charakteru życia-

W świątyni króla Suryawarmana u 
góry wznosi się olbrzymi kamienny po 
sąg, a siyłu drugi— posąg „trędowate
go króla", nad którym od czterystu lat 
łamią sobie głowę archeologowie. Świą 
tynła przedstawia się najlepiej w taje 
;nniczyrn półmroku, który potęguje jej 
niesamowity urok. Niestety postęp tech 
nikł wkradł sie również do starożytnej 
świątyni: oświetlona jest elektryczno
ścią i pizewodnicy kapłani psują na
strój zwiedzających, jednem naciśnię
ciem wyłącznika pogrążając ją w jarzą 
cem świetle. 

Grzybowski. 

, j D o n a d e c a s a " . 
W B « r t » *t$f G O S P O I W Ń . 

W nowojorskim dzienniku „New Jour
nal" ukazał się niedawno list otwarty nieja 
kiego A. Smitha, który jako reprezentant 
komunistów amerykańskich niejednokrot
nie bral udział w obradach moskiewskich 
i tak gorącym byt zwolennikiem rosyjskie
go bolszewizmu, że przed kilku laty przesie 
dlił się z żoną i lzieckiem do ZSSR. 

„Cale życie — pisze A. Smith— byłem 
aktywnym rewolucjonistą a od szsnasfu lat 
czynnym komun ;stą. Jako taki muszę zwró 
cić sie do was, robotnicy amerykańscy, by 
powiedzieć wam 

istotną prawdę o Rosji, 
sowieckiej. Po trzech latach wróciłem ' do' 
Stanów Zjednoczonych. Jechałem do Rosji 

sowieckiej w nadziei że znajdę tam urze* 
czywistnienic moich marzeń, a znalazłem 
tam naród, który tonie we własnych łzach 
i własnej krwi.. Jechałem do Związku So
wieckiego nie w charakterze turjyisty lub za 
żywnego burżuja, lecz jako pionier nowych 
czasów, jako przekonany komunista. Prze
konałem się tam, że okłamuje się i oszuku 
je naród amerykański ,gdy opowiada się 
mu o zdobyczach sowieckich*. To, co waffl 
mówię, mogłoby wam co dnia powtarzać 
20 mrtyonow robotników rosyjskich, leci 
mają usta zakneblowane. Zagranicą" nie 
mówi się o tragedji wielkiego ludu, ale na 
dejdzie dzień, gdy dzisiejszy reżym złożyć" 
będzie musiał rachunek. Wtedy cała prawda 
wy/płynie na wierzch". 

-OOO--

Nocny pościg za żoną.1 

Awantura po pijackiej eskapadzie. 

W roku bieżącym Miss Europa została 
czarująca hiszpanka. Jednakowoż nawet w 
lliszpanji ludzie doszli do przekonania, że 
wybory królowej piękności są bezsensem i 
nie zapewniają szczęścia nawet tej kandy
datce która zdobędzie „koronę". 

Jak donoszą pisma, wychodzące w Ma
drycie, przystąpiono teraz do realizacji in
nej zasady: postanowiono wybierać odtąd 
na królowę tę z pośród kobiet hiszpańskich 
która okaże się 

najlepszą gospodynią. 
Wybranka uzyska tytu! „Dona de casa". 

Wybór ma być dokonywany spośród pa
nien. Nie łatwo im będzie zadość uczynić 
warunkom konkursu: każda z nich musi 
samodzielnie przygotować „świąteczny" o-
biad dla pięciu osób, potem wyprać wła
snoręcznie i wyprasować kosz bielizny, mu 
szą pocerować kunsztowne różne rzcczv 
i t. d. 

Myśl ta spotkała się w Hisz-psyft r : 

z* ł y w y t n apf&tfzem. 
Pierwsze wybory odbędą się w pierwszej 
połowie wr7c:'nia: zgłosiło się TJŻ 200 kan 
dydatek. „Dona de Casa" dof»an!e mnó
stwo pięknych i praktycznych darów, urza 

dzenie plęciopokojowego mieszkania i całą 
wyprawę. Z pewnością też łatwiej 1 pomy-
śniej wyjdzie zamąż niż dawniejsze królo
we piękności. 

Tragikomiczna scena rozegrała się w no 
cy przy ul. Seraphin-Cordier w Auchel. — 
Smutnym bohaterem tej tragifarsy był wła
ściciel szynku Artur Mouchon, lat 39. Mou-
chon wrócił do domu w stenie nietrzeźwym 
po całodziennej birbantce. Prawdopodobnie 
na tern tle doszło między nim a jego poło
wicą która już leżała w łóżku do gwałtów 
nej sprzeczki. Podchmielony małżonek 

Nowe znaczki rumuńskie. 

okazji 5-lecla wstąpienia na tron króla Karola, 
pamiątkowych. 

Rumunja wypuściła pięć znaczków 
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schwycił w pewnej chwili nóż i chciał prze ĵ̂ tlJi 
bić nim niewiastę, która uciekła z łóżka i ^ ^ 
schron la sic w szynku. Odkrył tam jej kry j|j,"ie«zanl 
jówkę małżonek, który w międzyczasie zdo i ' j ^ s ] 

laf uzbroić się 
w widły 1 rewolwer. 

Owładnięta panicznym strachem kobiet 
rzuciła się do ucieczki na ulicę. Rozwścic 
czony małżonek puścił się za nią. Oszalała1 . 
zo Strachu niewiasta przebiegła ,jak trapio [ w ~™* T 

nia sarna, przez plac Marche au Beure, pO r 6 1 ™ 
czem wpadła w ulicę dc Calonne. Matżo- kJT * 
nck zaczął ją już dopędzać. Niewiadomo R[, - . 
na czem skończyłby się ten niezwykły po-
ścig, gdyby pani Mouchon nic wpadła do 
mieszkania, pani Durand, u której paliło 
sie ieszczc światło. Obie kobiety 

zamknęły się na klucz. 
Pijak zaczął się dobijać do drzwi, wreszcie 
nic mogąc ich otworzyć powybijał prze/, 
zemstę wszystke szyby w oknach p. Du
rand, poczem powrócił do domu i najspo
kojniej w świecie 

poiożyi się spać. ( c , 
Cała ta tragikomiczna scena trwała oko , r \ ^ ° S ( ) V 

lo 2 godzin. Nazajutrz pani Dąr^nd u d a ł a " 1 ' 
nfc ~Ąn krtmKir ł . - i l , , i KŁNŁYFA tk. IRKF^ 

przeciwko p. Mouchon..za wybicie szyb i 
zakłócenie spokoju. Policja wszczęła cloclio. 
dzenie w tei sprawie. 

Polsk 
|» 69 pkt. 

Na za\* 
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ANTONI MARCZYŃSKI 

STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
W Kalkucie wysiedli pasażerowie statku 

„Orissa" wśród których był zeuropeizowany 
Hindus, miedzianowłosa europejka i profesor 
Rundstadsten, za którym celnik wysłał dys
kretnie wywiadowcę. 

Muni Kaleh otrzymał rozkaz śledzenia 
miedzianowłosej Polki, która jechała do swe
go brata. 

Prof. Rundstadsten odnalazł zakonspiro
wanego przywódcę Hindusów, Lohar Barę. 

Tam spotkał też pretendenta do tronu 
Birmy księcia Bahadura. 

Hindus Prakasz, który wrócił z Europy, 
był siostrzeńcem Bahadura. 

Bahadur chciał go namówić do walki z 
Anglią. 

Zofja, uratowana spod auta przez ofice
rów angielskich, spędzała czas w ich towa
rzystwie. 

Zaręczyła się z Robertem Wilkinsem 
i spędziła wskutek burzy noc w iego domu 
w towarzystwie rannego Prakasza. 

Ojciec Wilkinsa był przeciwny zaręczy
nom. 

Zosia postanowiła wyjechać do brata, nie 
mogąc się spotkać z Wilkinsem. 
Razem z nią jechał tancerz Freddy Prado, 
który ją śledził z ramienia Rudstastena 

— Podziwiam twą skrupulatność, 
wielce chwalebną w tak młodym wieku 
Spotkamy się przy północnym końcu bli 
sko jeziora. Żegnaj mi synu. 

— Dowidzenia, ojcze, — odrzekł Pra 
do z humorem, bowiem iama był na-
pewno młodszy od niego. 

Gdy nazajutrz stawił się w umówio-
nem miejscu, mnich już czekał na niego 
ale dzisiaj zamiast zwykłej togi barwy 
kości słoniowej miał na sobie czarny 
rhiłat chińskiego pielgrzyma Powodem 
1 ' zmiany toalety była ostrożność, któ 
rej dowody składał lama raz po raz. 

— To źle, synu, iż przyszedłeś w tak 

jasnem ubraniu, — rzekł, poczem t>od-
kasat swą powłóczystą szat* i zręcznie 
przelazł przez jakieś ogrodzenie, zacrię-
cając tancerza, i ••• > , to samo. - -
Jesteśmy na angielskim cmentarzu, — 
wyjaśnił mu. — Teraz zdejm kesk na 
chwilę, abym ci mógł zawiązać oczy. 
Bez tego nie wolno mi zaprowadzić cię 
do kryjówki naszego pana. 

— Jakto, mam iść z zawiązane-mi 

wspiął się na nie i wyd;;ł stłumiony 
okrzyk zgrozy. 

— Co się stało? 
— Nieszczęście, nieszcz, .e.c. Nasz 

pan.., 
Freddy Prado zdarł sobie chustkę z 

twarzy, podskoczył, wciągnął się na 
j szczyt muru i nieopodal stąd. po drugiej 
; stronie alei biegnącej obok cmentarza 

ujrzał willę oświetloną a giomo. Jej ok 
na nic były zasłonięte, dzięki czemu do-
strzegł kolorowych policjantów przepn 
wadzających właśnie skrupulatną rewi
zję tego domu. W jednym z pokojów na 
parterze siedział na krześle komisarz po 
licji, Europejczyk, a przed nim. pomię
dzy dwoma uzbrojonymi w karabiny 
/(ł.nierzami stał mały birmańczyk z dłu 
gą siwą brodą. 

— Nasz pan, nasz czcigodny pan, — 
jęczał towarzysz tancerza. 

— Mamy szczęście, że nie przybylis 

W Kalisa 
, i i fcja pilkars 

ym i a stówy 
wadził do sieni. Po chwili ukazali się'Ale co dalej? Wracać do hotelu? Nici (3:1) Lt 
obydwaj w pokoju, gdzie urzędował ko-j było innego wyjścia. Zdawał sobie spia *>rych tyłd 
misarz, który na widok nowego aiesztar. wę z tego, że gdyby nic przyszedł d<V*iak oraz 
ta krzyknął z radości. , I „Minto Mansions", zarząd hotelu znnic;11 n i e wy» 

— Kogo widzę, mnich z dziurą wCj pokojony tajemniczem zniknięciem go-
łbie! Szukaliśmy civ. bratku, a tak/- - Ńcia zawiadomi policję, która wtedy ^ r j ( 
Gd/icżeś to przcbyw.ł dziś popołu- interesuje sjj; żywo tancer/.em I I M ! * 
dniu?! dym Prado. . j yy d n i u 

— A jeśli agenci już tam na mnie czc» 0 n v t u r n j 
kAW? . fi łodzianii 

Odrzucił to przypuszczenie po riamyl pierwszi 
śle. Nie śledzono go ani w Kalkucie, aiijfefcd L.. Bi 
tutaj, wczorajsze i dzisiejsze sji•tkanifctka. 
z lamą odbyło się w warunkach wyi:'"f W grz< 

Lama nie odrzekł nic. Odwrócił się 
plecami do pytającego, padł na kolana 
>rzcd swoim „czcigodnym panem" i za | 
;zął doń coś mówić po birmaiisku. 

— Milcz! Brać go! — tubalny słos 
-misarza Prado słyszał dobrze. 

Nałożono mnichowi kajdanki, wypro czających możliwość obserwacji. doki' 
radzono go z willi, jeden z puiicjHtt-
.ów zapalił kieszonkową latarkę eici<-
iryczną i w jej świetle Freddy ujrzał 
duży, kryły wóz zaprzężony w dwa 
konie, a stojący obok domu, w cieniu 
bananowych krzewów. Zaledwie lamę 
zamknięto w tej karetce więziennej, za 

pięła para 

oczami? I przewracać się co krok tutaj my tu o pół godziny wcześniej, inaczej, brzmiał znów jego posępny psalm, lerz palkę, kiedy przyszło mu na my 
wśród grobów?! Nie, świętobliwy, na 
to nie reflektuję stanowczo. 

— Wezmę cię pod ramię, a mój 
wzrok będzie twoim wzrokiem. 

Po długich targach Freddy Piado rad 
nie rad musiał przystać na to. wobec nie 
ustępliwości mnicha i wyruszyli w dro
gę. Lama orjentował się tutaj świetnie, 
widział w ciemnościach jak kot, nic 
potknął się ani razu, niemniej jednak w 
pewnym momencie tancerz nakrył się 
nogami. 

— Bardzo mi przykro. Czy nie do
znałeś jakowej kontuzji, mój synu? 

W pytaniu mnicha można było wy
czuć tłumioną chęć śmiechu, a skwapli 
wość z jaką podniósł tancerza i odwró 
cił go „o kąt 180-ciu stopni-' bylia wręcz 
podejrzana. 

— Ten klecha umyślnie mnie prze
wrócił, żebym się ostatecznie zdezorjen 

menty miał w porządku i żadnych koifl trą Engd 
promltujących „ kawałków" nie prsir.- w dniu 
dał. teelnicy 5 

— Owszem! List Lohar Bary do te*» zawody 
go czcigodnego patalacha. L W kon 

Postanowił ów list niezwłocznie sp;iftza zdobv 
iić. Już przytykał do niego płoi.ącą za*fleżv Lud< 

l e i mistrz 
SKS-u-Anglicy byliby nas nakryli również, — j obecnie śpiewało go kilkanaście głosów wartoby przedtem stwierdzić, co za^ 

mruknął Prado. — A teraz, o świętob l i - ! co dowodzi ło, że mnich nie by ł p b r - wióra ta solidna, płócienna koperta, opal W dniu 
wy, w i -jmy stąd co tchu! | wszym pasażerem w tym wozie. j trzona pieczęcią z jakimś cudackim heiłosie cod 

— 1 cickać?! Moim obowiązkiem jest 
dzielić los naszego pana! 

— Twoim obowiązkiem jest zawj^d > 
mić towarzyszy o tern. co tu r^srłn i 
ostrzec ich przed niebezpieczeństwem.. 
warjacie- — zirytował się, widząc iż 
mnich zamierza zeskoczyć na drugą 
stronę muru j przytrzymał go za ranrę. 
— Co ci przyjdzie z .tego, że pozwolisz 
się aresztować? ,. 

— To. że Anglików zadziwi nasza ed 
waga i zmusi ich do reileksyj. 

— Zadziwi ich wasza głupota, jak i 
mnie zadziwia. Stójże, tumanie! 
, Lecz mnich wyrwał mu się, zeskoczył 
na drogę i zaczął iść w stronę willi, śpic 
waiąc przy tern jakiś ż^osny psaim. 

Freddy Prado' zsunął się z muru. al 

— Co za wrzaski! — Komisarz pod- bem, czy hieroglifem. Otworzył j . ifrskie woj 
biegł do Okna. — Uciszyć icn. Tm znalazł wewnątrz długi list. napisany \v |$tów i fet 
śpiew nmże ostrzec innych członków nieznanym mu języku oraz sześć s to łw na dv 
bandy, którzy zapewne mają tu nadejść funtowych banknotów. pł Pietrusi 
za chwilę... Hej, wart a, z której strony! — Do pioruna! Byłbym spalii szcśip. Drzed 
przybył przedtem lama? j set funtów szterlingów! Skncra RmiJ-Pl" ( Ł K S ) 

— Jakby z cmentarza, — odpari je- stadstej oszalałby z rozpaczy p o r ó w na 
den z policjantów: | Właśnie w tej samej chwili 0 ty**^ A- ( E 

— Taaak? Więc niechno tam któiy siąc sto mil morskich stąd rzekom)U 
j profesor Rundstadsten szalał z bezsil-R,0' 

nej rozpaczy, lecz Freddy Prado ni* ł 

mógł jeszcze wiedzieć, że jego sze^ 
uwięziono dziś również. 

tował co do kierunku naszej drogi, —'ciekawość przemogła strach. Wszedł na 
domyślił się Prado. [ najbliższy grobowiec, pochylił się tak, 

Utwierdziło go w tern mniemanie 
również to, że wiatr, którego młodne 
tchnienia czuł dotychczas na karku, te
raz wionął mu prosto w twarz. 

— Cwaniak z ciebie, buddyjski kapa 
cynie, ale trafi kosa na kamień 

tylko głow a wystawała ponad poziom 
ogrodzenia, zdjął hełm korkowy, by je 
go białość nie wpadła w oczy szyldwa
chom stojącym przy bramie domu i pa
trzał. Lama podszedł do bnmiy zamłe-
nłLkilka słów z wartą, poczem j^den z 

wyjrzy na cmentarz. 
Posłyszawszy to, Freddy Prado ze

skoczył coprędzej z grobowca i rzu,':ł 
się do ucieczki. Dopiero teraz, potyka
jąc się ustawicznie, mógł ocenić, jak 
bajeczny wzrok miał jego nieda\vny 
przewodnik, który odznaczał się tak 
przesadną ostrożnością, a wkoiicu do
browolnie poniaszerował w szpony po
licji. 

I kto zdoła zrozumieć tych ludzi? 
— mruknął, przełażąc przez południo
wy mur cmentarza do „Ogrodu Wik
torii". 

ped Mazu 
Bła< 

44 
W miedJ 
im Krakó 

Zniszczywszy list, Prado powrócił|j t a^. e ,VV 

do „Minto Mansions" z dusza na rami" 
niu. Niepotrzebnie. Agenci nie czeka!' 
na niego, nikt go tu nic szukał. nie do
wiadywał się o niego, nic mu nie. g ' " ' l ł t cna ł Kr: 

Niemiec ziło narazie. Zato nazajutrz przeżył ófi\ 
żo chwil trwogi Już w porannycn dzic"peiru l l ó r t 
nikach były pierwsze notatki o arcsziofcec leoszv 
waniu kilkuset Hindusów, członków) 
tajnej organizacji terorystycznej i nio-j 

Znowu dotarli do ogrodzenia. Lama! pgftcjantów sćriwycił go za kark i W D I O 

W tym rozegłym parku błądził, mieckiego emisariusza, majora Joaclii' 
przez dłuższy czas, zanim doU ri - j 0 je-, ma von Birnberg, który „grasował 
go wschodniej granicy, którą tworzy Indiach, podając się za znanego przyron 

spokojna o tej porze Phayre Street.i nika, prof. Rundstadstcna". d- c. n. 
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Międzypaństwowy mecz piłkarski Niem 
— Polska zgromadził około 45 tysięcy 

.Izów. Licznie stawiła się kolonja polska 
Wrocławia i okolic, która z godną po
wały ambicją dopingowała, swych roda-

Wynik spotkania zakończony zwycię
żeni Niemców 1:0 (1:0) uważać należy 
"bec b. silnego składu Niemców za zasz 
lytny HI' Pn'aków. 
Niemcy byli zespołem lepiej wyszkolo-

fh tcchn;cznie, przyczem górowali pod 
tycdem jcry ciałem, byli oni. również szyb 
* polu i groźniejsi strzalowo. 
Reprezentacja Polski lepiej wypadła w 

.Jiych formacjach, gdzie palmę p.ierwszeń-
¥>& oddać należy Albańskiemu, który za-
taonstrował nadzwyczaj wysoką klasę. 
2 beków Martyna wyróżnił się spoko-

] | I pewnym wykopem, jednak Doniec 
(ł żywo i odważnie. 
Pomoc b. ruchliwa, pracowała bez wy-

enia przez pełne 00 minut, a co naj-
toiejsze > spuchła. 
Oorzej było z atakiem. Szerfke jako kie 

ik grał zupełnie bez głowy i zamiast 
jś celowości wnosi, do tej linji chaos 
ieszanle, niwecząc wysiłki czy to Artu 

czy Kisielińskiego. Niezły w ?<taku był 

Giemza, jednak gra jego była mało produk 
tywna. 

Słaba gra ataku Polski miała ten sku
tek że Polska musiała się trzymać taktyki 
gry defenzywnej. Niemcy stanowili zespół 
b. zgrany. Wyróżniał s;ę jednak doskonały 
bramkarz Jakob* znakomity prawy obrońca 
Haringer oraz Conen i Sifling w ataku. 

Pierwsza połowa toczy się pod znakicn 
przewagi Niemców w polu, przyczem jedna 
bramkę meczu zdobywa w 23 min. .Conen. 

Polsce udaje się oddać dwa groźne strza 
ły które wyłapuje jednak w p'ęknym stylu 
Jacobs. Po "przerwie Niemcy usiłują za 
wszelką cenę podwyższyć wynik jednak 4y 
ły Polski bronią ofiarnie a Albański przera 
sta samego siebie. Wyróżnia się równ':/ 
teraz Dytko w pomocy, pracującv za ' 
Ataki Polski są odparowywane przez Niem. 
chociaż pod koniec ma się nawet' wraże
nie że uda się Polsce wyrównać. 
Sędziował p. Olsen (Norwegja) jak zwy
kle dobrze. 

Zawody odbyły S'ę na olbrzymim stadjo 
nie im. Hermana Goeringa. Przed rozpoczę
ciem meczu odbyła się część oficjalna. Ode 
grano hymny narodowe. 

E1AZD GWIAZD V CHORZÓW 

Ł O I S Z NA STAD|ONIE CZERWONYCH 
Drugi międzypaństwowy mecz piłkarski 

rozegrany na terenie Łodzi pobił rekord wi 
dzów. Było ich bowiem obecnych około 15 
tysięcy co jak na stosunki lokalne jest licz
bą dotychczas nienotowaną. Pogoda ró
wnież dopisała, tak że całość wypadła nad
zwyczaj udatnie. Ostateczny wynik meczu 
Polska — Łotwa 3:3 (0:2), wobec stanu 
2:0 dla Łotwy w pierwszej połowie uważać 
należy dla Polski za szczęśliwy, jednak mo 
gliśmy śmiało mecz ten wygraA 

Drużyny wystąpiły początkowo w skła
dach zapowiedzianych, następnie zaś zosta 
ły tak w zespole łotewskim, jak i polskim 
przeprowadzone pewne zmiany. Łotwa zmie 
niła łącznika Pettersons'a na Vernersa, a 
Polacy Nawrota na Smoczkai Po przerwie 
zamiast Piaseckiego srał w bramce Keller a 
w pomocy zamiast Heaiszki grał Przeździe 
cki. 

Pierwsza połowo spotkania miała cał
kiem nieoczekiwany przebieg. Pierwsze kil 
kanaście m nut przeważają Polacy, następ
nie jednak dają sobie narzucić grę górną i 
znacznie ustępują Łotyszom. 

Pierwsza bramka padła dla Łotyszów w 
23 min. przez Stinesa, po ładnej centrze 
prawoskrzydłowego. Winę za tę brankę po 
nosi Piasecki i obrona. Bramka ta wnosi w 
szeregi Polaków dezorjentację i rozpoczyna 
się 

gra bezplanowa. 
Dopiero kiedy Nawrot został zastąpiony 

przez Smoczka drużyna zaczęła grać z no
wą werwą. 

W 28 min. drugą bramkę dla Łotwy zdo 
był Petersons i wynik 2:0 utrzymał się dla 
Łotwy do pauzy. Polska ma cały szereg do 
godnych momentów, lecz goście bronią się 
b. szczęśliwie. Raz np. piłkę z bramki odbił 
głową obrońca. 

Po przerwie Polska przystępuje z miej
sca do gwałtownych ataków i szybko wy 
równuje strzelając w 2 i 9 min. bramki 
przez Smoczka i Malczyka. W 14 min. Ver 
ners zdobywa dla Łotwy trzecią bramkę, 
lecz w 22 min. Polacy wyrównują przez 
Kniołę. 

Sędziował p. Frankenstein (Austrja) do 
brze. 

Po meczu w godzinach wieczornych od
był się w salonach Grand Hotelu bankiet, 
na którym odbyła się też część oficjalna 
meczu. W bankiecie wzięli udział prócz o-
bu drużyn, przedstawiciele włada pilkar 
skich Łotwy i Polski oraz reprezentanci 
wfrdz państwowych, samorządów i miej
scowego społeczeństwa. Wygłoszono sze 
reg mów. kończących się każdorazowo toa 
stami. Wymieniono następnie upominki. 
Bankiet odbył się w nastroju niezwykle m ;-
łym i serdecznym. " 

Jugosłowiańskie panienki i hazenki 
p r z e g r a ł y as ł o d z i a n k a m i . 

W a l a s i e w i c z ó w n a b i e g a , a K w a ś n i e w s k a r z u c a . , . 
skoczył o tyczce 3,90 mtr. Nowosielski o-
•iągnął w biegu na 110 m. płotki 15,7 sek. 
i Hartlik w biegu 5 kim. 15,54 Pozwem 
startowała Kwaśniewska, która rzuciła o-
szczepem 40,68 m. l Walasiewiczówna, któ 
ra przebiegła 100 m. w 12 sek. 

W Chorzowie odbył się ciekawy trój-
z lekkoatletyczny Wrocław — *ląsk Pol 
—Śląsk Niemiecki, który zakończył się 

tyclę-twem Wrocławia 123 pkt. przed ślą 
Polskim 106 pkt. 1 śląskiem Niemiec 

69 pkt. Na zawodach tych Sznajder 

Ł A B Y R Z U T D Y S K I E M . 
N o w y r e k o r d ś w i a t o w y . 

Na zawodach lekkoatletycznych w eu 100 mtr. Walasiewiczówna wyrówna 
ła rekord światowy czasem 11.7 sek., 
zaś w biegu 60 mtr. osiągnęła czas 7.7 
sek. Na zawodach tvch Waisowna rzu
ciła dyskjeffi 38-27 mtr. i Kwaśniewska 
oszczepem 40.29 mtr. 

o:q:o 

wreszcie 
ił przez . 

p Du- fcnowcu Walasiewiczówna w biegu 
i naispo- 1 2 5 0 m t r - nodjeła próbę bicia rekordu 

Matowego. Próba powiodła sie* gdvz 
^alasiewiczdwna uzyskała wynik 30,5 
K co Jest wynikiem lenszvm od do-

ńd' ifM.iin y n c z a s c , w e s r o
 r e k ° r d U ' Pozatcm w bie 

Reprezentacyjny mecz w Kaliszu 
Dobra obrona łodzian. — 

piłek. Kallszanie grali b. ambitnie ustępowa 
li jednak wyraźn!e w polu lepszemu tech

nicznie przeciwnikowi. 
Bramki dli Łódziarf zdobyli Król 2 i Klim 

czak 1, zaś dla Kalisza Klmczak (SKS. Ka 
llsz). Sędziował p. Thiel z Łodzi Publiczno 
ści przeszło 1ÓÓ0 osób. 

W dniu wczorajszym odbvł sie na 
stadionie ŁKS-u jako Drzedmecz meczu 
Polska — Łotwa rewanżowy mecz ha-
zenv miedzy reprezentacja Łodzi a re
prezentacja Jugosławii, która wystąpiła 
Dod nazwa Zagrzeb- Łodzianki spisały 
sie b. dobrze i po ambitnej grze potrafiły 
pokonać swe renomowane przeciwniczki 
w stosunku 2:1. 

W pierwszej połowie łodzianki zdo
bywają prowadzenie przez Połomska 
iednak Jugosłowiankom udaje sie wy
równać ze strzału Bernik. Po przerwie 
obie strony daża do zdobycia zwycie 
skiej bramki, co sie udaje wreszcie Ło
dzi ze strzału GłażewskieJ w ostatniej 
minucie meczu. 

Sędziował o. KościeJski. 

C h o ć przegrali—zwyciężyli! 
Klęska Czarnych. 

W niedzielę w Łucku przy udziale 3000 
w i d z ó w r o z e g r a n y został ostatni mecz o 
wejście do Ligi pomiędzy lwowską dTUżyną 
„Czarni" i mistrzem Wołynia PKS. 

Sensacyjne zwycięstwo odniósł PKS bi

jąc „Czarnych" 6:2 (2:1). 
Zwycięstwo to nie ma jednak wpływu 

na układ tabeli, gdyż mistrzem grupy zo
stali definitywnie „Czarni". 

W Kaliszu bawiła w niedzielę reprezen-
fea piłkarska Łodzi, która w meczu mlę-
wmiastowym pokonała Kalisz w stosunku 
1 (3:1) Łodzianie grali nierówno. Obok 
jfcrych tyłów w których wyróżnili się Ka 
f»iak oraz pomoc atak grał nleprodukeyj' 

1 nie wykorzystał całego szeregu dobrych 

S p o r t w R l l R u s ł o w a c h 

c!u? Nie 
)bic S|)i.i 
szedł do 
ilu z;mic 
' icm go«. 
v t rdy zlj 
n rTw-d*|_ 

, W dniu wczorajszym został zakoń-
j*onv turniej tenisowy o tytuł najlepsze 

f łodzianina w tenisie, 
po n«Mii>| pierwsze miejsce zdobył K. Brauer 
:ucic, ai.jhed L.. Braunerem. H- Schroederem i 
ii•( tknnMetka. 
ii \vyi:i'{ w grze podwójnej pierwsze miejsce 

: j i . dokiWeła para Stetka — Schroeder, przed 
ych koifl 'ra Engef — Stera, 
ie prsiu- w (jnju W C Z ora. iszvm odbvłv sie na 

celnicy SKS-u przy ul. Piastowskie-
y do lej i zawody łucznicze o mistrzostwo Ło-

Pi. W konkurencii meskiei tytuł m»" 
ź:nie spa ^za zdobył Gałezowski (Związek Mło-
i.ąc.i za- tieży Ludowej), zaś w konkurencji żeń 
myśl. 'd 1ei mistrzostwo zdobyła Mardvłówna 
, co z;i- SKS-u-

: na , op.i W dniu wczorajszym odbvłv sie na 
:!vim hu!' tosie ood Krzvwiem mistrzostwa ko-
zy ł j;>, i fskie województwa łódzkiego dla f u -
lisany W; [Stów i juniorów. W bierni dla tu rv -
:csć sto- iw na dystansie^ około 53 kim. zwycic 

I Pietrusiński (świt) 2 eodz. 6 min. 40 
l i i sześć *. orzed Kermenem P. ( Ł T K ) | Świat 
a Rumi ' * ] " (ŁKS)- W wyścigu o mistrzostwo 

niorów na dystansie 75 kim. zwyciężył 
i t y . Ulak A. (Bieg) w czasie 2 godz. 35 min. 
rV, i-. l f f lv' Mazurkiewiczem (S«rzelec. Gfo-
, h „ « i i - * o ) • Błaszczykiem (niestow.). Starto-
. oczsi t 4 ł o ^ k o , a r z 

ido n\l . 
r 0 s z u f J Ł ^ miedzvm«astowvm meczu oiłkar-

I I Kraków pokonał we Lwowie reprc 
tacie Lwowa w stosunku 2:1 (2:0). 
imki dla Krakowa zdobyli Chabow-
i Łvko> zaś dla Lwowa Niechcioł. Se 

lował p- Wacek Kuchar. 
W meczu lekkoatletycznym Lwów 

łconał Kraków w stosunku 97:66. M. 
Niemiec osiągnął na meczu tvm w 
gu 110 mtr. płotki czas 15.2 sek.. a 
c leoszy od dotychczasowego rekor 

'olski- Wvnik ten iednak nie może 
uznany za rekord- gdyż Niemiec 

^ewrócił dwa płotki. 
W meczu lekkoatletycznym w Parv-

1 Niemcy pokonały Francie w ogólnym 
°sunku 102:48. Niemcy wygrali niemal 
czystki* konkurencie. 

Na zawodach lekkoatletycznych w 
"arszawie sztafeta Legji ustanowiła w 

Ze ś w i a t a s t a l o w y c h bicepsów. 

C z y T o r n o w z w y c i ę ż y ? 
Niesłuszna porażka Grabowskiego. 

iowróc i 
la rai i ii 
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nie do* 
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sztafecie 4x200 mtr. nowv rekord Pol
ski wynikiem 1.32.9. » 

W Warszawie odbyły *le wczoraj dal
sze mecze o mistrzostwo drużynowe okrę
gu, których wyniki były następujące: Ma-
kabi — Gwiazda 9:7 Z trudem wywalczone 
zwycięstwo Makdbi nad osłabioną brakiem 
Rptholca G w l 2 e d ą . Pojonja — CWS 9:7, 
PZL — Skrń 9;7„ Skoda — Fort Bema 10:6 

Finałowy mecz o puhar środkowej Eu
ropy rozegrany w Pradze między Spartą z 
Pragi a Ferecvarossi, zakończył się pewnem 
zwycięstwem Spariy w stosunku 3:0. dzię 
ki czemu Sparta zdobyła puhar. 

W Królewcu odbył się mecz lekkoatlety 
czny między reprezentacją Prus Wschod
nich a reprezentacją Polski Północnej, któ
ry zakończył s:ę zwycięstwem Niemców w 
stosunku 71,5 pkt. i 62,5 pkt. 

W Szczecinie drugi garnitur Niemiec po 
konał w międzypaństwowym meczu pilkir-
skim reprezentację Estonji w stosunku 2:1 
Niemcy przez cały czas górowali n?d prze
ciwnikiem. 

W towarzyskm meczu bokserskim w 
Warszawie W->rta poznańska pokonała 
Warszawiankę 11:5. M, in. Doroba osią
gnął wynik remisowy z Szymurą. 

W meczu bokserskim w Poznaniu So
kół pokonał inowrocławską Cuiavię w sto
sunku 10:6. 

W meczu piłkarskim w B^gcszrzy fgo 
wa W-irta pokonała Polonję (Bydg.) 2:0. 

MUSSOLINI I LEW BRYTYJSKI. 
Na pierwszej karcie najnowszego numeru 

„Tęczy" zamieszczono doskonałą karykaturę, 
ilustrującą w poszczególnych obrazkach isto
tę zatargu wiosko - abisyńskiego. Tej spra
wie poświęcona jest cięta i dosadna ..Kro< 
ka miesięczna", poruszaiąca zagadnienie pod
bojów kolonialnych 1 ich stronę moralną. — 
Omawiany numer tętni aktualnością. Trudno 
wszystko wymienić. 

„Tęczę" otrzymać można w księgarnia--" 
kioskach, u kolporterów, lub wprost w admi
nistracji _ Poznań, Al. Marcinkowskiego 22. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Zupa cytrynowa z ryżem, pieczeń wo 

Iowa z buraczkami. Kompot mieszany. 

Wczorajsze zapasy przyniosły zgoła nie
oczekiwane wyniki, które zdczorjentowały 
największych znawców walk, wobec tego 
trudno w tej chwili odgadnąć, którzy zapa
śnicy wysuną się na czoło kończącego się 
turnieju. 

Największe oburzenie widowni wywołało 
podstępne zwycięstwo Niemca, Rcumanna, 
nad urabowskim. Walka miała przebieg 

niezwykle zacięty. 
Dwukrotnie Niemiec salwował się ucieczką 
od nelsona olbrzyma. A wkońcu schwycił się 
kurczowo lin. Grabowski zdopingowany 
przez galcrje chciał gwałtem wciągnąć swe
go przeciwnika na środek ringu, w momencie 

| tym Reumann puścił znienacka liny, tak że 
Grabowski stracił równowagę i upadł ty
łem na obie łopatki. Podstępnie uzyskane 
zwycięstwo wywołało protesty widzów. 

Bcrlińczyk, Krien, po żywej I ciekawej 
walce pokonał Zeisiga, wykorzystując non
szalancję Rosjanina. 

Bezwzględną walkę stoczyli Szymkowski 
I wiedeńczyk Benold. Ten ostatni nie mogąc 
w sposób normalny dać rady siłaczowi wai 
szawskiemu, zaczął maltretować Szymkov 
skiego bolesnemi kluczami. Aż wkońcu Szym 
kowski z bólu poddał się. Bezwzględnego 
wiedeńczyka 

wygwizdano. 
Walka amerykańska Krausera z Niemcem 

Schikatem emocjonowała wszystkich. Osta 
lecznic po zastosowaniu paru szybkich rzu
tów i to bardzo bolesnych, Krauser przytrzy 
ma! Schikata na obie łopatki. 

Niezwykle ambitnie przeciwstawił się Mia 
zio potężnemu Włochowi, Trawagliniemu. 
W 16" min. niełortunnie zastosowany przez 
Miazia kontratak, przyniósł zwycięstwo .Wło
chowi. Miaziowi za pięknie przeprowadzoną 
walkę publiczność zgotowała owację. 

bzis (w poniedziałek) dla ustalenia kolej
ności nagród odbędą się następujące sensa
cyjne decydujące waiki. Na czoto wysuwa się 
uecydująca walka Tomowa z Niemcem Reu-
mannem. Niemniejsze zainteresowanie budzi 
decydująca watka Krausera z Benoldem, któ
ra ma olbrzymie znaczenie na ukształtowanie 
się tych zapaśników w tabeli konkursowej. 
Kroczący zdecydowanie na czele turnieju — 
Włoch 1'rawaglini ma ciężką przeprawę w 
decydującej walce z Nielsenem. Szymkowski 
powinien załatwić się z Krienem, a spotka
nie eliminacyjne Miazia z Zeisigein jest pod 
znakem zapytania, aczkolwiek sadząc z wczo 

rajszej formy, Aliazio powinien zwyciężyć. 

Nikt nie w y g r a ł . . . 
Wynik meczu tomaszowskiego. 

W Tomaszowie odbył sie wczorai to 
warzyski mecz piłkarski między robo
tnicza reprezentacja Śląska a miejscowa 
Lechia. Po ciekawym przebiegu erv 
mecz zakończył sie wynikiem remiso
w y m 3:3 ( T 3 ) . W pierwszej połowie Le 
chia prowadziła już 3:1 i dopiero po 
przerwie Slask potrafił wyrównać. Dla 
Lechii bramki zdobyli: Godaj. Pawłow
ski i Goździk, zaś dla Śląska Zynger- Go 
lec 1 Koszyca. Widzów, jak na Toma
szów dużo. gdvż '500-

o: o=ô — 

Życie sportowe Zgierza. 
ŁODZIANIE LEPIEJ BIEGAJĄ... 

Wczoraj cdbył się urządzony przez KS. 
„Boruta" bieg naprzełaj na dystansie 3000 
mtr. Zawodnicy rekrutowali się z „Boruty" 
jako goście przybyli 3-ej członkowie ŁKS, 
którzy zajęli pierwsze miejsca. Start odbył 
się przy zbiegu szosy konstantynowskiej 1 
ulicy Leśnej. Meta na ul. Leśnej przy zakła 
dach S.A. „Boruty". W wyniku biegu na me 
tę przybył pierwszy Mund Otto, ŁKS w cza 
sie 10,25.8. Pięć metrów za nim przybywa 
TomczTik Teofil „Boruta", który na finiszu 
mija ładnie Polaka z ŁKS, tak że ten ostat 
ni zajmuje 3 miejsce. Następnie przychodzi 
Wróblewski Władysław ŁKS i Frątczak Al 
bin z „Boruty", poczem wszyscy inni zawo 
dnicy. W kl"syfikacji zespołowej I miejsce 
zajął ŁKS 8 punktów, II „Boruta" 13 punk 
tów. Skład zespołu ŁKS jest następujący: 
Mund Otto, Polak Bernard i Wróblewski 
Władysław. Zespół „Boruty": Tomczak Te 
ofil, Frątczak Albin, Tomczak Kazimierz. 
Po zawodach rozdano nagrody. 

\ Z MISTRZOSTW KOSZYKÓWKI, .f 
W związku z mistrzostwami Zgierza w 

koszykówkę, w sobotę na boisku ZKS odby 
ło się spotkanie koszykarzy ZKS. i „Orlę
cia", które po zaciętej walce przyniosło 
zwycięstwo ZKS. w stosunku 14:4. Dla 
„Orlęcia" 2 kosze zdobył Perka, bardzo do 
brze sędziował p. Cylke Klemens. 

Wczoraj o godz. 8.30 rano odbył się 
mecz w koszykówkę na boisku Sokoła mię 
dzy „Borutą" a „Orlęciem" Gra mniej war
tościowa, poprawia się w drugiej połowie. 
Zwycięża „Boruta" w stosunku 19:12. Dla 
pokonanych zdobyli punkty Wolski, Waw-
rzyńczak 1 Bogusławski. Sędziował p. Cyl. 
ke .Wacław. 
,.{',;• j, ' / , " , ' y 

WALKI ZAPAŚNICZE. 
Wczoraj w Zgierzu na boisku ZKS od

były się popołudniu walki zapaśnicze. Spo 
tkały się 3 pary. Walki odbywały się aż do 
rezultatu. W pierwszej walce Leon Gra
bowski zwycięża w 25 min. murzyna Thom 
sona przy pomocy podwójnego nelsona. W< 
następnem spotkaniu w 18 mtn. Krauser 
zwycięża Schikata i w ostatniej, trzeciej 
walce' zwycięża Teodor Tornow Waltera 
Nielsena w 24 min. Zainteresowanie I frek
wencja znaczna. Sędziował p. J. BrańsM. 

Zurnaie mód : 

LECZNICA 

CHORÓB OCZU 
s e s t a i e m i ł ó2 fcam< 

D O K T O R A 

DONCHINA 
ul- P i o t r k o w s k a N r . 90 , 

t e l . 2 2 1 - 7 2 . 
Pr»ylmu|e s($ chorych, wymig i ją tych pntby-
»'»nl» w Ifcznlcy (Operacft rtc.i a takłe pr»y-

chodtącich 9 — 1 1 od 4 — 7 I pól. i 
Z W I Ą Z E K Młodzieży Chrześcijańskiej 
Polska YMCA — wynajmuje pokoje 
mieszkaine dla kawalerów (chrześcijan) 
z utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mo 
ga Iworzystać z natrysków, pływalni i 
sa'i gimnastycznej td- Zapisy w sekre
tariacie: Moniuszki 4a tel. 250-10. 

D W I E pierwszorzędne zdolne manicu-
rzystki poszukiwane natychmiast- Wia
domość w Administracji. 

l i H I I I I l l l l M H H " 

« A S E 7 0 N J E S I E Ń — Z I M A 
w fco(?»tym w y b o r z e *ą do 
n i b y c U w biirj:e P*t*pnlków 

i ogłoszeń P R O M I E Ń * 

Łódź. Andrzeja Nr. 2 t . i . t 12-93 

WINSZUJEMY 
Jutro: Franciszkowi. 
Wschód słońca 5,12 
Zachód słońca 17,50 
Długość dnia 12.38 
Ubyło dnia 4-20 
Tydzień 37. 

Tylko zł. 2,50 gr. 
miesięcznie 

kosztuje abonament „ E C H A " 
2 o d n o s z e n i e m d o d o m u 
Prenumeratę, zamawiać można od każdego 

dnia miesiąca. 
A dres* 

żwirki 2 (Karola) lub tel. 102-28, 
lub Piotrkowska 11. tel . 102-29. 

Przy odbiorze w •dmini«tracji Żwirki 1 
(Karola) lub Piotrkowska 11 prenumera

ta wyŁOi l tylko 2 zł . 1 0 g r . 

Reklama racjonalna zajmuje na Zachodzie zaszczytne miejsce; oto 
czona jest troskliwą opieką i poparciem miarodajaych sfer 

gospodarczych oraz państwa! 

„MAŁA MATECZKA" ^ 
na otwarcie sezonu w „Caełnle". " 

Z roli w filmie „Mała mateczka" stworzy-
ła ł-ranciszka Gaal perłę gry aktorskiej. — 
Lepsza, niż kiedykolwiek, a wciąż ta sama, 
jeayna i niezrównana, prześcignęła sama sie-
oie. Najbardziej czarująca ze. .wszystkich 
gwiazd. 

Specjalna pochwała należy się również 
twórcy scenarjusza, Joachimsonowi, zresztą 
stałemu autorowi wszystkich niemal dotych
czasowych filmów Franciszki Gaal. Scena-
rjusz skonstruowany jest kapitalnie. 1 łezka, 
i sentyment, i humor, i dowcip najprzedniej
szego gatunku. Niema dłużyzn, niema scen 
niepotrzebnych. Treść filmu ciekawa i ory
ginalna, traktuje o dziewczęciu z sierocińca, 
które oskarżono o to, że jest matką... pod-
rzutka.Rozpoczyna się iście chaplinowska wal 
ka o byt. Za ubogi pokoik nie może zapłacić 
komornego zgóry za dwa miesiące, więc w 
hotelu „Bristol" zajmuje wspaniały aparta
ment i jednocześnie rozpoczyna poszukiwa
nie pracy i zarobku. Próbuje sprzedawać od
kurzacze. Następnie zostaje „podbijaczką" 
cen w sali licytacyjnej. Wkońcu zostaje wplą 
tana w jeszcze jedną aferę: ojciec młodego 
hulaki podejrzewa ją, że jest kochanką syna 
i dziecko jest owocem ich miłości... 

Z partnerów Franciszki Gaal wymienić 
najeży przedewszystkiem niezrównanego — 
Otto walburga, którego siła komizmu jest 
niezwykle sugestywna. Operując jaknajkul-
turalniejszemi środkami pobudza on do szcze 
rego śmiechu. 

Słowem: „Mała mafeczka" to nowy triumf 
wiedeńskiej koinedji i wielki sukces Franci
szki Gaal. 

Co pas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Wróg ludu 
Teatr Popularny (ul. Ogrodowa 18) — 

Skalmierzanki 
Cyrk „Sport - Palące" (Narutowicza 61) 

Wa]ki francuskie Początek o g. 9 w. 
Adria — A. B. C. Miłości 
Casino — Mała mateczka 
Corso — 1) Imitacja życia; 2) Walka 

o prawdę 
Czary — 1) Niebieskie ptaki: 2) Parada 

rezerwistów . 
Europa — Wyprawy krzyżowe 

Grand - Kino _ R»ri"ili 
Metro _ A. B. C. Miłości 
Miraż — Azef 
Przedwiośni — Serce lndjank\ ' 
Pałace — Powrót Frankensteina 
Palące — Syn marnotrawny 
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O D S Ł A W Y D O P O Ś M I E W I S K A 

JEST T Y L K O JEDEN KROK 
Z A C Z Ą T K I C H O R Ó B U M Y S Ł O W Y C H . 

Jest rzeczą naturalną, że pod wpływem 
wrażeń przyjemnych jesteśmy raz wesoło 
nastrojeni, a innym razem spowodu wyda 
rzeń przykrych popadamy w smutek. Uczu 
cia te przeplatają się wzajemnie, zależnie 
od naszych przeżyć. Nie wszyscy jednako
woż ludz'e reagują tak prosto i zwyczajnie 
Nripewno każdy z nas spotykał i apotyk/. fu 
dzi, których nastroje są w mniejszym lub 
większym stopniu niezależne od togo, co 
»ię koło nich dzieje. Jeżeli są smutni, to na
wet najweselsze i najpomyślniejsze dla roch 
zdarzenie nie rozpogodzi ich oblicza i — 
co najważniejsza — ich wnętrza. Jeśli we
sołość cechuje ich usposobienie, to niema 
takiego ciosu, nad ktwymby nie przeazli z 
uśmiechem do porządku dziennego. 

U innych znowuż ludzi spotykamy się z 
czemś zupełnie podobnem w sferze intelek 
tu lub woti. W życiu nazywamy ludzi ta
kich pospolicie dziwakami. Nie trzeba chy
ba specjalnie podkreśkk.', że istnieją rozmn' 
te stopnie dziwactwa. Od lekkich, zaledw e 
dających «ię zauważyć zaburzeń aż do cho 
roby umysłowej. W medyynte określa się 
ich — może nie całkiem 8"'«rrW — rii:nc-m 
psychopatów, czyli je :no3tc'c 

umysłowo nr.icj parcelowych. 
Nie należy jednak rozumieć tego w ten 

sposób, iakoby psychopaci reprezentowali 
zawsze pod względem zdolności umysło
wych jednostki tępe. Wprawdzie dość czę
sto tok jest istotnie, lecz nie należy również 
zapominać 1 o tern, że wśród genialnych i 
wybitnie uzdolnionych indywiduów sporo 
jednostek wykazuje cechy psychopatyczne. 
Nieraz nawet odnosi się wrażenie, jakgdy-
by właściwości te wzrastały z jednego i te
go sarniego pnia. 

Bliższe obserwacje typów psychopatycz 
nych są niezmiernie interesujące. Rzucają 
one ciekawe światło na powstawanie cho
rób umysłowych. U dość znacznej grupy o-
sadników wybija się na pierwszy pkm w 
ich charakterze pewna skrytość, a obok te 

go jeszcze inne cechy: sztywność, brak ży
wszych uczuć, upór, pewność siebie. Nickie 
dy opanowuje umysł pewna idea, która wy 
d:je się im spośród wszystkich innych 
szczególnie wartościowa. 

Odgrywają oni w życiu społeczeństwa 
i narodu wybitną rolę, jeśli idea ta jest na
prawdę wartościową lub jeśli natrafi n i 
wyjątkową chwilę, w której z tych lub in
nych względów stanic się głośną i uznaną. 

Są pośmiewiskiem, 
jeśli nie zdołają sobie zyskać wśród otoczę 
nia zrozumienia dla swych dążeń. Więk
szość rzekomych nowatorów, dyktatorów, 
reformatorów religijnych, męczenników, 
lec* również wielu naprawdę zasłużonych 
przewodników społeczeństwa i penjnlnych 
wynalazców, reprezentuje ten typ psycho
patyczny. 

Zupełnie odmienną strukturę psychopa
tyczną mają ludzie 

nadmiernie weseli lub smutni. 
Życie uczuc:ovv.' ulega u nich nadmiernemu 
przerostowi. Widzą wszystko w barwach 
różowych lub czarnych. Często okresowo 
przechodzą z jednego stanu w drugi. Po
zornie odmienne stany uczuciowe maja sie
dlisko w tej samej psychice. W okresie me 
Irmcholji objawiają głęboki smutek, nieuza
sadnione poczucie winy, wogóle nastrój kię 
ski i nieszczęścia. W czasie okresów podnie 
cenią są weseli, mili, gościnni, towarzyscy. 

i dziwny dla innych optymizm. I w tej gru
pie spotykamy nieraz wybitne uzdolnienie 
jednostki. 

Jako przykład służyć może życie tak 
genjalnego człowieka, jak Goethe, w które
go dziełach i analogicznie w życiu zauwa
żyć można okresy wzlotów i upadków, de
presji i twórczego podniecenia. 

PsychopTd, czy to sami, czy też człon
kowie ich rodzin, zapadają często na choro 
by umysłowe. Jest rzeczą niezmiernie cha
rakterystyczną, że w chorobie przychodzi 
do olbrzymiego spotęgowania się właści
wych im cech charakteru. Psychopato o nad 
miernie rozwiniętej sferze uczucia zapada 
na melancholję lub manję, człowiek skryty 
najczęściej na t. zw. schizofrenię. Widocz
nie w psychice ich tkwią już pewne za
czątki choroby i pod wpływem nieznanych 
czynników ujawniają się dopiero z całą 
gwałtownością. 

Nie znamy dokładnie głównej i zasadni 
czej przyczyny, która prowadzi u psychopa 
ty do powstawania choroby umysłowej. 
Wiemy tylko tyle, że silne wrażenia, zaró
wno przykre, jak i wesołe .nadmiernie wy
czerpująca praca umysłowa i fizyczna, cho
roby wycieńczające, niedostateczne odży 
wi tnie, brak słońca i powietrza, ulalwiają 
ujawnianie się choroby umysłowej. Unika
nie więc tych szkodliwości jest naszą jedy
ną bronią w zapobieganiu chorobom urny 

ROWER Ł1CZY JUŻ SOBIE 

Ł A T 
,W, szeregu zapomnianych wynalazków 

należy umieścić nazwisko rosyjskiego pań
szczyźnianego chłopa kołodzieja. Artamono-
wa z Werchoturja, który jak wynika ze sta 
rjich kronik odnalezionych w tych dniach 
\v bibljotece w Swierdlowsku 

jest wynalazcą roweru. 
Artamonow skonstruował pierwszy rower o 
koło 1800 r. O wynalazku Artamonowa do 
wiedział się przypadkowo oar Aleksander I 
który rozkazał kołodziejowi przybyć ze swą 
„maszyną" na uroczystości koronacyjne do 
Moskwy, dla zademonstrowania wynalazku 
Artamonow wsiadł na swój dość jeszcze 
prymitywny rower i przebył długą około 
2,000 km. drogę z Werchoturje do Moskwy 

bez żadnego wypadku. Widok człowieka jł 
dącego na rowerze wywołał w Moskwie 
powszechnną sensację. Popisy, Artamotu af 
ly jedną z głównych atrakcyj uroczystości 
koronacyjnych. Obdarzony przez cara Wf 
nością i pieniężną nagrodą, ArtamonOf 
pierwszy wynalazca roweru wrócił na sw$ 
„maszynie" 

do rodzinnej wioski. 
Wkrótce sam wynalazca jak i jego dziej 
poszło w niepamięć. W kilkanaście lat p ł 
niej w r. 1817 zanotowano jako pierwsze* 
wynalazcę roweru nadleśniczego badeńsldB 
go Dreisa. Pierwszą fabrykę rowerów ohji 
rzył w Paryżu przemysłowiec Michaux, jf 
roku 1867. 

. .Rozsądek linji 
Wymiary nowej Wenus. 

, \ , ; , d . . f . M t i t • . 

PODSŁUCHANE 
UPOJENIE. 

— Jak ci się wiedz«e w małżeńskim sta
nie? 

— Wspaniale. Ilekroć tylko flpojrze, na 
mojij żonę, jestem upojony. 

— Tr.::, ',:Ąk-t nijjcty nie miałeś moctej 
g ł o w y . 

SUKCES. 
— Ukończenie szkoły gospodiarczej 

przez naszą córkę dało nam jednak niezwy 
kły sukces. 

— Jaki? Przecież musieliśmy wszystkie 
potrawy przez nią zgotowane rozdawać że 
brakom. 

— Dlatego też teraz żiaden żebrak u nas 
więcej się nie pokaże. 

WINO. 
— Oskarżony rzucił butelkę wina w gło 

wę poszkodowanego. * 
— To wino było krajowe, bardzo lekkie. 

Kobiety dzielą się na kilka kaiegoryj. 
Pierw,sze to te, które pragnęłyby wiecznie 
rachować swoją zgrabną linję, które bez 
względu na wiek dbają niezwykle troskli
wie o swoją figurę, Inną kategorję tworzą 
kobiety, które dbają o linję tylko do czas:i 
Póki są młode i czują się młode, póki za
leży im na tem, żeby wyglądać dobrze, 
nie roztyć się i zachować 

smukłojć i wlotkość figury. 
Jeszcze wreszcie inną kategorję tworzą 

t. zw. „kobiety zaniedbane" Tych jest mo 
że najwięcej. Wszystkie bcznrala pracowni 
cc fizyczne, wszystkie młode żony robotni
cze i młode matki, cala wieś, wszystkie 
przedmieścia, zasilają tę właśnie ostatnią 
grupę. O zgrabną figurę nie dbają zupełnie 
Nic mają zresztą na to czasu i nie odczuwa 
ją tego potrzeby. Jeszcze część z nich ko 
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Kanclerz Hitler wygłasza przemówienie do bataljonów pracy na zjeździe w Norymberdze,; 

rzysta ze szminki i tuszu, z różu, najcłp 
ściej nieudolnie użytego, ale już o jakiej* 
kolwiek pielęgnacji l inji mowy niema. 

Dlaczego? 
Bo niemaji na to czasu. Jeśli która • 

męża tyrana to tak samo będzie katów 
pdy będzie zgrabna czy też niezgra. 
Bicie, zabytek zamierzchłych czasów ba 
rzyństwo, które zachowało się do dzuś -
zwłaszcza w niższych warstwach spolec 
stwa, nie przewiduje takich okoliczno* 
jak uroda, figura i wogóle warunki zewni 
trzne. 

A przecież dbałość o figurę I o Hnję nil 
jest tylko potrzebą i wyrazem mody. PrJ 
cleż wiadomom jest powszechnie, że r 0 * j Ł e « w o w 

wój ciała uzależnia w pierwszym r / ( ' l i^'|||wartc r.i 
funkcjonowanie poszczególnych organów.^ 

Venus z Alilo należała do najzgrabnU| 
szyich kobiet starożytności. Stalą się syffl' 
bólem linji kobiecej. W, miarę upływu 
i wieków, w miarę zachodzących zmia* 
r.letylko w modzie ale I w życiu człowiek 
w miarę zmiany odżywiania i zmiany p(JJ 
glądów na racjonalność tego pożywieni, 
zmieniała się również i inja kobieca, a co t 
tern idzie I jej Ideał. 

Nadchodziły inne nowe ,Venus. Raz ptlj 
chodziła moda na szczupłe, drugi raz ni 
zupełnie tęgie, innym jazem każda kobieta 
tęskniła żeby móc drobną rączką 

objąć się w paale. 
a jeszcze innym razem obawiano s3c szeto 
ploścl i dąży.o się do zaokrąglenia. 1 

We wszystkich jednak wypadkach mi
n i o tych przelicznych zmian w modzie, ni 
linj« koWęcł utrzymywał się tak zwany Ą 
„rotssądek Hnjl" Rozsądek ten poi»gA 
tem, żc nic zwiacajac uwagi na to, co rti> 
wi moda, ustala się pierwsze normy, któ« 
jryich domaga się życie, 

J)k wyglądają ta normy w naszej 
współczesności ? Jak powinna wyglądać V* 
rwa współczesna? W. jakich ogólnych grani 
cach utrzymywać powinna poszczególfl 
wymiary!, żeby móc uważać afc za zgrabną 

Wzrost współczesnej Venus powinie! 
wynosić 160—165 om. Objętość błtishi 
cm. taljl 74 cm. bioder 95 cm. uda 51 cn» 
łydki 35 cm. kostki 21 om. ręki powyżej 
łakda 25 cm. 

Czy rzeczywiście figura pani odpowia<J* 
tym Ideałom ,cray, też daleko odbiega od 
normy, przekonają elę panie najeplej same. 
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STRESZCZENIE POCZĄTKU: 
Don Tomaso mieszkał na,letnisku w ma

jątku u stóp Wezuwjusza z żoną i córką Gra-
ziellą. Z gabinetu jego wyszła młoda piękna 
kobieta, którą odprowadził przed dom. 

Odjechała autem, a wulkan zaczął dzia
łać. Zameldowano p. Ormellę. 

Panna Obranowska, młoda lekarka w 
Warszawie, śpieszyła do szpitala. 

Na przystanku zemdlał jako cudzoziemiec 
którego zabrała taksówką do domu. 

• • .* 

— Razem-7. madameh^ArciS— Bez 
dźwięcznie wtrącił d°n Tomaso. # - 1 

— Talk. do diabła z madarrte d|AVcis! 
I wszystko, co Danu wvŚDiewaia. wszy
stko jest prawda. Utrąciłem głupiego 
młokosa z tysiąca Dowodów. Przeszka
dzał mi. drażnił mnie swoia śmieszna 
Dycha- Wielka figura — mały porucznik 
Francesco Cagliafni!..- Synalek wyclui-
chany. laluś. kompletne zer 0 ' I takie nic 
traktuje mnie iak śmiecie,.. Mnie. który 
wszystko co ma. zawdzięcza swoiei ora 
cv, głowie, energii, sobie, tylko sobie'.-

W jedwabnych pieluszkach leżał, cafe 
życie zbijał baki i śmiał tak sie obcho
dzić z Ormella-' Nie zwracam uwagi na 
takich szczeniaków, ale jeśli włażą nu w 
drogę, bróżdżą. patrzą na mnie zgóry— 
wtedy daje takiego kopniaka. p° którym 
iuż nigdy sie nie podnoszą- Tak. Cagiia-
ni! Ukarałem go. bo zasłużył na to: dziś 
nie znam nikogo, kto bvlbv tak odarty z 
czci j honoru, jak Francesc 0 Cagliani; 
nikim nie pogardzają wiecei. niż człowie 
kiem. który^dradził ojczyznę i w dodat 
ku zdezerterował. Tak chciałem i tak 
sie stało!... Czy madame d'Arcis opowie 
działa panu szczegóły tci historii? Nie? 
No. to ja panu powiem. Te j kobiety użv 
łem 'jako przynęty- Musiałem jei bardzo 
pilnować, bo naogół iest nienewna. ka
pryśna i oracuie. jeśli chce. Rozkochała 
go w sobie- Zresztą to nie bvło zbyt tru 
dne zadanie. b° mało iest kobiet tak pick 
nych iak Ccilette d'Arcis. Zwabiła tego 
szczeniaka na granice, a on nawet nic 
podejrzewał, że jednocześnie... 

Urwał. 

Don Tomaso nie poruszył sic: lego 
twarz była trupio Mada I" tylko oczy 
pł°netv- * ^ " t ' ' f r i 

Ale nie to powstrzymało Grmelle.- ' 
Nagle na dworze rozległ sie dziwny 

hałas, wzmagaj sie. przeszedł w.-Jasne, 
metaliczne brzęczenie iM A P ; 

Obai spojrzeli w okno* - ) l w i. 
Od południa, zatacża&afe szerokie ko

ło- zbliżał sie samolot; obojętnie (przecia 
gał nad deszczem popiołu i kamieni, w y 
rzucanych 7. krateru, nad olbrzymia prze 
strzenia faiuiacei lawy. która pokryła 
stoki góry, zalała i spaliła pola. ogrody, 
i sadv ludzkie-

Nagle pod kadibem samolotu M starło 
spłoszonych wróbli zatrzepotało..w po
wietrzu kilkanaście kulek, sipadajacych 
na dół ukośnvm» żmijowatym lotem. 

Rzuca meldunki ciężarkowe—drgnął 
Ormella — czyżby... , ! ' '<. .- ' W 

Nie odważył sie dokończyć myślfj 
Odtrącił dona Tomasa iak orzeszko 

de. która niepotrzebnie stanęła mu na 
drodze, wybiegł na korytarz, stamtąd na 
schody, prowadzące na płaski dach. w y 
stawił głowę i rozejrzał się wikoło-

Nad góra ciągle jeszcze wisiafurze-
klety ..capotto del diavolo'^. Z lewa zbli
żał sie samolot... z tamtejforstrony. drugi. 
Wyraźnie słyszało sic warczenie moto
ru, zlewające sie z wyciem śmigła-

W powietrzu fruwały meldunki cię
żarkowe, kilka sztuk spadło zaledwie o 
dziesięć metrów od potoku leniwie pły
nącej lawy. *Ą 

Pierwszy samoIoT nawrócił, zaczął 
schodzić do ziemi prawie prostopadle, 
celuiac wprost na wille. 

Sto metrów, sześćdziesiąt, dwadzie-

'. 1 

ścia^— 1 nagle ostrym Tukiem poderwał 
wgóre. i 

Jakiś ciężar spadł na flach", tironzo-
tvy worek.. d t « 

Ormeiła rzucił sie l Dodniósł za, & 
Bukłak barani z woda. ' 
Do niego bvła przyczepiona Biała 

kartka r-, pare wierszy pisma maszyno 
wego: • -

..Trzymajcie sie. Według meldunków 
obserwatorium wybuch ustaje^ Przyj
dziemy z pomocą, jak tylko przejście be 
dzie możliwe- Trzymajcie sie"! 

U dołu widniała pieczątka mfllcfl fa
szystowskie!. ^ n • ' 

- W głowie Ormelli Huczało. 
Spojrzał na świstek papieru, na ocHatu 

jacy samolot i znów przeniósł wzrok na 
papier, - 1 ' 

1 raptem zrozumiał: przelanie Sie Ta-
w v przez wzniesienie oddzielające wille 
od1 San Rocco, które uważał za koniec. 
z.t oczywista, nieunikniona zagładę, rap 
tem stało się początkiem zbawienia — 
lawa wypełniła dolinę, lecz w dalszym 
ciągu iuż nie T>rzvbierała. strumienie 
spływały coraz wolniej, jakgdvbv źró
dła iuż sie zaczęły wyczerpywać.. 

Do jutra mogą ostygnąć i pokryć sie 
skorupą dostatecznie twarda, aby po
zwolić na nadejście ekspedycji ratun
kowej-

T o było zbawienielJTov.tfvfG życie' 
Rozpalonym wzrokiern odprowadzał 

samolot. 
Nie zauważył. 28 sfvłu ostatnim roz 

paczliwvm wysiłkiem przez otwór wy
czołgał sie na dach jakiś mężczyzna. 

I nic nie słyszał. 
Warczenie silnika aieroolanu. trzask 

ficem buster 
Krychów 

i syczenie lawy zagłuszyły" wszystk 
inne dźwięki. , « 

Na ©łaski dach padł cień-
Ormella odwrócił się gwałtownie. 

Ujrzał zszarzała twarz i Hyszczacł) 
oczv-

Przed nim stał don Tomaso trzyma"! 
lac w rece ciężki, czarny rewolwer. 
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ł?as kominów. Ziemia, gdzie niezdzf^ 
pokryta czarnemi liszajami żużli i ov!U 
węglowego. Katowice. 

Pierwsze lądowanie* 
Dwadzieścia minut bezruchu- ale ni« 

odpoczynku. 
Coś nagli lecieć dalej. Nawet Robo* 

w»cz uległ psychozie pośpiechu — zro
zumiał podczas lotu, co musiał przeży* 
wać młody Włoch. 

Od polskiej granicy szeroka brama mie 
dzv Czesko-Morawskim Wierzchem a 
łańcuchem Kairpat Zachodnich. 

Lasy. szachownica pól uprawnych, 
rzeczki. Pole Morawskie-

Błękitna wstęga Dunaju. Wiedeń 
lądowanie. Okazanie r m * uookoła t' Drugie 

portów. 
Wiadomości z Neapolu? 
Nic- Niema nic nowego. 
Po rzęsiście oświetlonych" ulicac 

przewala sie wesoły- hałaśliwy tłum. 
Pó drodze prawie nie rozmawiają. 
Hotel. Noc zleciała prędko. 
O świcie lotnisko i odlot. 
Malatesta wygląda źle. ma goraczke 
Dcstaie lekarstwo. 
— Bez gadania, panie kochany. Te -

raz lekarz ma glos,' 
,'d- c. n. 
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